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O potrzebie powiększenia inwentarza po­
ciągowego w  gospodarstwach w iększych

r

powiatów Sredzkiego i W rzesińskiego.
(Rozprawa czytana na Walnem Zebraniu Towarzystw a Agrono­

m icznego Sredzko-W rzesińskiego 1. m arca r. b.)

•Jestto temat, który na przeszłem W alnem Zebraniu do 
opracowania podałem, w  tern przekonaniu, że zwrócenie uwagi 
na niedostatek pociągowego inwentarza w obydwóch powia­
tach powinno wyjść z grona towarzystwa, które niejako ma 
powołanie wykazywać główne błędy gospodarstwa i podawać 
zaradzcze środki. — Najogólniejszą, najkardynalniejszą wadą 
gospodarstwa w obydwóch wspomnianych powiatach jest naj­
przód: n i e d o s t a t e c z n a  i l o ś ć  p o c i ą g o w e g o  i n w e n t a -

* )  L ubo ta rozp raw a napisana była  dla m iejscow ych  
potrzeb jednej okolicy , sądzę  jedn ak że ,  iż treść i w sk a z ó ­
w k i  w  niej zawarte m ogą się  przez analogią  przydać i dla  
innych okolic  P o lsk i ,  ró w n e  stósunki i potrzeby m ających,  
w  których roln ictw o przy c iężkich  gruntach rów nie  przez  
brak s i ln ego  pociągu cierpi. 4̂. pjr
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r z a ;  pow tóre: l i c h y  j e g o  s t a n  i s ł a b a  r a s s a  t e g o ż .  
Przem aw iając do gospodarzy dośw iadczonych, nicpotrzebuję 
długiemi dow odam i tego tw ierdzenia popierać, że upraw a roli 
na ciężkich i m okrych gruntach, bez licznego i silnego pocią­
gu niem oże być dokładnie wykonaną. N iektórzy gospodarze 
utrzym ują, że niem ożna ściśle obliczyć ogólnie potrzebnej ilo­
ści inw entarza, bo to  zależy od różnych okoliczności miejsco­
wych, od rassy koni lub w ołów , i od ich silnego lub mniej 
silnego żywienia, i od tyle innych w arunków , że niem ożna 
w ynaleść na oznaczenie tej liczby pewnych zasad. W  naszym 
tu  przypadku innego jestem  zdania; skład grun tu  w ogólności 
w  obydw óch pow iatach jest dosyć zbliżony do siebie i m a na­
stępujące ogólne cechy: pow ierzchnia jestto  tłu sty  czarnoziem 
zmięszany z gliną, spód gliniasto-m arglasty, nieprzepuszczalny, 
spadek wody powolny, częstokroć niedostateczny, płaszczyzna 
bardzo ró w n a ; przy w zgórkach tylko w ierzchołki w zgórków 
są piasczyste, boki i wklęsłości przy nich są zwykle m urszate, 
z spodem  w praw dzie przepuszczającym, ale poniew aż u  spodu 
tych w zgórków  zbiera się w oda z obszernej przestrzeni, prze­
to pomim o, że g run t spodni jest przepuszczający, jednakow oż 
na tych zbieralnikach zaskórniej wody są g run ta  m okre, prze 
padliste, czyli tak  zw ane sapy, rów nież dla ro ln ika do upraw y 
niedostępne z w iosny lub w  czasie ciągłej wilgoci, jak  i ow e 
g ru n ta  tłu ste , ciężkie, z spodem  nieprzepuszczającym.

W  takich g runtach  gospodarując, trzeba za regu łę  coro­
czną przyjąć, że rozpoczęcie robó t na w iosnę opóźnia się od 
dw óch do trzech tygodni, w  stosunku do innych okolic są­
siedzkich, gdzie są g run ta  suche, ciepło, wysoko położone, z na- 
głem i spadkam i wody i z spodem przepuszczalnym ; że w  cza­
sie nadzwyczajnych słót w  lecie robota w  roli byw a przez kil­
ka tygodni u  nas w strzym ana, że podczas m okrćj jesieni pod- 
oryw anie u nas się na dw a lub trzy tygodnie prędzćj kończy, 
jak  w przyległych pow iatach. Czas roboczy w  polu podają 
w ogólności w  naszym klimacie jako trw ający przez osm m ie­
sięcy, tojest mniej więcćj od początku kw ietnia do końca li­
stopada; jeżeli przeto w  innych pow iatach przyległych, jako-
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to : w Śremskim, Poznańskim, Gnieźnieńskim, K ościańskim , 
przyjąć m ożna osm miesięcy i oboczycli za okres czasu robo ­
czego norm alny, to w  Średzkim  i w  W rzesińskim  trzeba li­
czyć jeden miesiąc mniej, czyli siedem tylko miesięcy. —  Nie- 
bgdzie to  bynajmniej przesadzone obliczenie czasu, jeżeli sobie 
przypomniemy, że w  takim  roku, gdy między Śrem em , K o­
ścianem , Gostyniem  i Poznaniem  groch około 1. kw ietn ia sieją, 
u  nas niezawodnie około 15. kw ietn ia; ta k  sam o widzimy 
nieraz wr późnćj jesieni, w  grudniu , po największych słotach 
orzących gospodarzy w  innych okolicach, gdy my już podczas 
m okrej jesieni około Św. M arcina, czyli około 15. listopada, 
z pługam i całkićm  stanąć musimy. Do tego jeszcze dodać 
należy, że g ru n t u  nas tłu sty , czyli czarnoziem, z gliną m ar- 
glastą zmięszany w iec ie , gdy po nagłych ulew ach przychodzą 
wielkie upały , tak  się m ocno spieka, że ugorów , pól pastw i­
skowych lub koniczynisk, w cale uo rać  niem ożna, i że ta  spie­
k a  p raw ie  corocznie nam  w  up raw ie  ugorów  dw utygodniow ą 
spraw uje żmudę. M ając g ru n ta  w  ogólności tłuste , m okre, 
już  przez to  samo ó rk a , w łóczka i wszelkie w  polu roboty, 
naw et w  stanie pow ietrza norm alnym , są daleko dla pociągo­
wego inw entarza trudniejsze i cięższe, aniżeli n a  rolach, w  k tó ­
rych składzie piasek przew aża i k tó re  m ają nag łe spadki i 
spód przepuszczalny; dodawszy do tego powyżój obliczone o- 
późnienie czyli skrócenie czasu roboczego o przekonam y się, 
że w  takim  sam ym  stosunku pow inniśm y używ ać więcćj siły 
pociągowej, aniżeli w  innych okolicach. —  Lecz nie dosyć na 
obliczeniu samej pracy około upraw y  roli, są inne roboty  w  go­
spodarstw ie, k tó re  rów nież przy utrudnionych okolicznościach 
większego w ym agają pociągu, ja k  w  zwykłych stosunkach go­
spodarskich; wykażę, że my także pod innćm i względami mamy 
u trudn ione w ykonanie ro b ó t gospodarskich. Na czele wszy­
stkiego trzeba postaw ić niegodziwe, nieprzebyte drogi, k tó re  
dw a razy do roku  m iewam y, to jest na w iosnę i w  późnćj 
jesieni, z pow odu ciężkiego, tłustego gruntu , z pow odu spodnićj 
w arstw y nieprzepuszczalnćj, a  nadewszystko z pow odu leni­
w ych i niedostatecznych spadków  wody. D róg żw irow ych
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obydwa powiaty mało posiadają, gdyż. tylko jednę liczyć mo­
żna, tojest W arszawską szosę; Toruńska tylko przez klin 
Sredzkiego przechodzi, a z Krotoszyńskiej, przez Kurnik idącćj, 
powiat Średzki mało korzysta. Tymczasem obydwa te powiaty 
innego właściwego targu na zboże niemają, tylko Poznań, do 
którego odległość przecięciowa 4 do 5 mil wynosi; czyli w o- 
gólności większa część powiatu Średzkiego i całe W rzesińskie 
potrzebuje dwa dni do odbycia przewózki zboża do Poznania 
i do powrotu. Gdy właściwy czas do odstawiania zboża dla 
gospodarzy jest późna jesień, zima i wiosna, natenczas część 
posełek z zbożem do Poznania przypada na czas najgorszej, 
najbłotnistszej drogi; — posełki te z zbożem do Poznania ni­
weczą nogi koniom i skracają o kilka lat ich trwałość.

Trzecią główną potrzebą powiększania pociągowego inwen­
tarza są w gospodarstwie budowle i reparacye. Obydwa na­
sze powiaty nie celują dobrem zabudowaniem; niewiedzieć ja- 
kićj to przypisać przyczynie, czy zaniedbaniu gospodarstwa od 
dawna w obydwóch powiatach istniejącemu, czy niezamożno- 
sci właścicieli dóbr w Średzkiem i w Wrzesiriskiem, czy b ra­
kowi budulcu ł dobrćj na cegłę i dachówkę gliny, — zgoła, 
jestto fakt, że dotąd obydwa te powiaty najgorsze w całćm 
księstwie mają zabudowania gospodarskie i wiejskie. Ztąd 
nieledwie corok każdy właściciel wsi musi albo jaki nowy 
budynek stawiać, lub jaką główną przedsiębrać reparacyą. — 
Rzadko ku temu celowi gospodarze nasi osobny do budowli 
zaprowadzają pociąg; chcieliby tym samym do uprawy roli 
przeznaczonym pociągiem potrzebne do budowli zwieźć mate- 
ryały w  czasie wolnym od robót gospodarskich. Tymczasem 
podobna oszczędność i łatanina jest oszukaniem samego sie­
bie, jest fałszywą rachubą. — Wszelka główna budowla i wiel­
ka reparacya niemoże się obejść bez osobnego pociągowego 
inwentarza, lub natomiast ogólna ilość pociągu musi być w sto­
sunku do przedsięwziętej budowli powiększona. — Jeżeli w cza­
sie zimowym gospodarz zwozi materyały do budowli, w to 
miejsce wywóz mierzwy, wywóz zboża do Poznania, sprowa­
dzenie opalowego drzewa i inne roboty, zalegną aż do czasu.
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w którym się robota w polu otwiera i w którym zaległe ro ­
boty z uszczerbkiem uprawy dogonić trzeba. —  Jeżeli zaś go­
spodarz w  czasie zimowym, bez odpoczynku i bez zważania 
na przykre powietrze, bez względu na złe drogi i zawieje, 
zwozi materyały do budowli i zarazem chce podołać wszy­
stkim zwykłym wyżój wymienionym wywózkom i zwózkom, 
bez powiększenia pociągowego inwentarza; natenczas konie- 
cznem następstwem będzie zniszczenie takie koni, że w  czasie 
roboty wiosennej, pomimo najlepszego obroku, i słabe będą, i 
ustawicznie chorować będą; gdy tak koń jak wół koniecznie 
w zimie pewnego wypoczynku wymaga. A jednakże ileżto 
gospodarzy u nas obarczonych budowlą obywa się dostate­
cznym tylko do roli pociągiem; mówiąc: to  s ię  z r o b i  do-  
r y w k a m i  t e d y  i o w ę d y  w  c z a s i e  w o l n y m  o d  p r a c y  
w r o l i .  Ponieważ gospodarzom zwykle żal wydać gotowych 
pieniędzy, przeto tym sposobem się obywają, ale z tćj źle zro­
zumianej oszczędności wynika gorsza i późna upraw a roli, 
spóźnienie siewów zimowych, spóźnienie budowli, tak, że naj­
częściej u nas budowle w początku zimy lub wcale po zimie 
bywają dopiero ukończone, a nakoniec pociąga ta  nadzwyczaj­
na praca za sobą zniszczenie inwentarza. Takim sposobem 
jedna budowla cofnąć może cale gospodarstwo nietylko na 
jeden rok, ale nawet na lat kilka.

W  czasach wolnych od uprawy roli można tylko z korzy­
ścią używać sposobem dorywczym pociągu do robót meliora­
cyjnych, jakoto: do wywożenia szlamu, do marglowania i t  p.; 
8*łyby jednak roboty te na wielką skalę miały być przedsię­
wzięte, również wymagają albo osobnego pociągu, lub też 
powiększenia ogólnój liczby koni.

W  ogólności przyjmują gospodarze za zasadę i praktyczną 
miarę, że wtenczas jest dostateczny pociąg do uprawy roli, 
jeżeli siewy oźminne, czy jarzynne, w 4  tygodnie, czyli w 24 
dni roboczych ukończone być mogą. —  W  Średzkim powiecie 
nader mało jest takich gospodarstw, w którychby zwyczajnie 
przy sprzyjającej pogodzie siewy oźminy w 4  tygodnie ukoń­
czone bywały; sąto rzadkie wyjątki, i to jeszcze w takich
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wsiach, jak  Nadziejewo, Brodow o i t. p., gdzie obok silnego 
i dostatecznego pociągu g run t je s t lżejszy, a mianowicie wię- 
cńj su ch y ; —  w  innych w siach Średzkiego pow iatu, z m ocniej­
szym i wilgotniejszym gruntem , siew' oźminy przy sprzyjającej 
pogodzie trw a  razem  z wywiezieniem jesiennój mierzwy naj­
mniej (i tygodni. T rybu gospodarstw a w  calem  W rzesińskiem  
nieznam  dosyć dok ładn ie, ale ile go znam , to  mi się zdaje, 
że także więcćj jest gospodarstw , k tó re  potrzebują 6 tygodni 
do ukończenia siew u oźm innego, aniżeli takich, k tóreby tako ­
w y w  4  tygodnie podług  powyższej zasady wykończały. —  
A zatem  już podług tej norm y gospodarze w  Średzkim i w  W rze­
sińskim powiecie za m ało  pociągu łub za słaby inw entarz 
w  stosunku do przestrzeni i do gatunku  grun tu  utrzym ują.

Co się tyczy siewu jarzyn, to  niedostateczność pociągu je ­
szcze w yraźnićj się okazuje. Ł atw iej jest siew oźminy w  4 
tygodnie ukończyć, aniżeli siew  jarzyny; —  poniew aż w  cza­
sie, gdy rozpoczynam y siew  oźminy, m am y zwykle, albo przy- 
najm niej pow inniśm y m ieć już up raw ę ugo ru  ukończoną i 
przesiw iska p o o ra n e ; zatrudniam y się przeto w  czasie siew ów  
órką i w łóczką n a  siew ; w  czasie zaś siew ów  jarzyny przy­
padają nam  jeszcze różne upraw y  przygotowawcze, tojest a l­
bo odw racanie podorów  przedzimowych, radlenie lub krusze­
nie drapakam i i ex ty rp a to ram i, albo też kilkakrotne włóczki 
przygotow aw cze; a nareście wywiezienie pod przedpłody gnoju 
w  m arcu  i w  kw ietn iu  nagrom adzonego.

W  obydwóch pow iatach, dla zbytecznój m okrosci, dla p ła - 
skości pow ierzchni, dla nieprzepuszczalnego spodu i b raku  kul­
tu ry , to jest dla niedostatecznego odpływ u w ody zaskórniój i 
dla słabego jeszcze bardzo stanu  pognoju, g ru n t jest zimny i 
zboża d ługo po zasiewie słabo rosną i nie krzewią się, dla 
tego g łów na zasada dla obydwóch pow iatów  je s t: s i e w  r y ­
c h ł y  o ź m i n y ,  o i l e  m o ż n o ś c i  n a  Ś w .  M i c h a ł ,  a p r z e ­
c i w n i e  s i e w  j a r z y n y  n i e z b y t  w c z e ś n y ,  t o j e s t  d o p ó ­
k i  s i ę  z i e m i a  n a l e ż y c i e  n i e r o z g r z e j e  i n i e o s c h n i e .  —  
Co do pierwszego rów nież utrzym uję, że przy sprzyjającej po ­
godzie i w zwyczajnym roku więcćj daleko jest gospodarzy
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w obydwóch powiatach, kończących siew oźminy w dwa ty­
godnie po Św. Michale lub później, a daleko mniój takich, 
którzyby przed 1. października siew ukończali; wiadomo, że 
siew około 15. października w ziemię wrzucony dopiero w trzy 
tygodnie zupełnie powschodzi, a zatem około 5. listopada; 
ileżto razy już natenczas mocne mrozy nadejdą, które siłę 
kiełkowania zmrożą, i z tego wynika, że siew oźminy dla po­
wiatów Średzkiego i W  rzesińskiego, mało ciepła z natury w grun­
cie i mało ciepła z dostatecznego umierzwienia posiadających, 
najpóźniejszy powinien być 7. października, czyli w 4 tygodnie 
po rozpoczęciu siewu; gospodarze, którzy w tym czasie siewu 
ukończyć niemogą, mają oczywiście zbyt mało pociągu.

Jeszcze gorzćj rzecz się ma z siewami jarzynnemi; często­
kroć w Średzkiem i w Wrzesiriskiem bardzo późno w pole 
wyjeżdżamy; w moich notatkach gospodarskich mam pięć lat 
zanotowanych, w których pierwszy raz pługi po Św. W ojcie­
chu wyjechały, tojest na przykład około 25. kw ietnia, gdy 
tymczasem między Śremem a Gostyniem, między Kościanem 
i Poznaniem, w tym samym roku dwa tygodnie pierwej siewy 
jarzynne zaczęto. Lubo siewy jarzynne zbyt wczesne w  Średz- 
kićm niedobrze się udają, to jednakowoż zbyt późne jeszcze 
gorzej, ponieważ i mało ziarna i bardzo liche ziarno wydają. 
Jakżeż mocnego i licznego potrzeba pociągu, aby rozpoczyna­
jąc siewy jarzyny na Św. Wojciech (23. kwietnia), ukończyć 
siew grochu, wiki i jęczmienia wielkiego jeszcze w kwietniu, 
ażeby zasiać owies w połowie maja, a ziemniaki zasadzić przed 
20. m aja; ażeby jeszcze w czasie tym poradlić podory zimowe 
pod jęczmień, ziemniaki; ażeby podory zimowe przed siewami 
ubronow ać należycie, a miejscami drapakami pokruszyć? Naj­
stosowniejszy czas do siewu owsa jest od początku do poło­
wy m aja; wszelki późniejszy siew nieudaje się co do ziarna 
i podlega zarazie; wiadomo, że tylko wcześnie zasadzone zie­
mniaki lepiej plonują i mniej podlegają chorobie; wiadomo 
także, że na wiosnę pod ziemniaki trzeba dwa razy orać lub 
radlić, bronować i włóczyć; tak samo pod późne jęczmiona, 
których jeszcze bardzo wiele w Średzkiem siewają i to dopiero
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około 6. czerwca potrzeba dwa razy orać i dwa razy role 
włóczyć. Nieznam tćż ani jednego gospodarstwa w Średzkićm, 
któreby siewy jarzynne razem z potrzebnemi do tychże zasie­
wów przygotowawczemi uprawami w ciągu 4ch tygodni ukoń- 
czało; najwięcej gospodarstw jest takich, w których siew ja ­
rzyn trw a siedem, a częstokroć ośm tygodni, tojest: jeżeli 
przyjmiemy zwykły początek siewów około 15. kw ietnia, to 
siewy niezawodnie trw ają do 10. czerwca, czyli ośm tygodni. 
Gdy zaś w innych przyległych powiatach ukończają siewy ja ­
rzyny około 25. maja; przeto mogą tamtejsi gospodarze po­
oranie ugorów i pól pastwiskowych w przyzwoitym czasie u- 
kończyć i stosownie do potrzeby pastwiska upraw ę tę podzie­
lić; gospodarze w Średzkićm i w  Wrzesińskićm ukończając 
tak późno siewy jarzyn, przy niedostatecznym pociągu muszą 
nieprzerwanie ugory i pola pastwiska podorywać, bez względu 
na potrzebę pastwisk, aby dosyć wcześnie upraw ę ukończyć 
przed siewem oźminy.

Z tego wszystkiego, co przytoczyłem, pokazuje się jasno, 
że gospodarze w  Średzkim i w W rzesińskim powiecie (w o- 
gólności nieprzytaczając wyjątków) zbyt mało pociągowego 
inwentarza trzymają; dodać należy, że jeszcze ten inwentarz 
jest zwykle za słaby w stosunku do ciężkiego gruntu i tru ­
dnego obrobienia tegoż. Niechcę ją tu  zachęcać gospodarzy 
do trzymania ogromnych, rosłych koni, bo doświadczenie uczy, 
że w łaśnie na tłustych gruntach i błotnistych drogach koń 
średniego wzrostu lekki więcćj wytrzyma, aniżeli koń ciężki, 
rosły; ale w ogólności niema dobranój u nas i zastosowanej 
rassy koni do robót polnych i gospodarskich; widzimy nieraz 
w fornalkach konie delikatnej budowy, z wązkićmi piersiami, 
na cienkich wysokich nogach, z długim bokiem i t. d., to też 
nieznajdujemy fornalek w parę koni zdolnych wykonywać wszel­
kie zwózki, a jeżeli w parę koni orzemy, to tylko nadzwyczaj 
miałko na 2 lub 3 cale i lżejsze uprawy. Tak samo niewi- 
dzimy wołów, mogących w parę dostatecznie głęboko i ciągle 
orać; najwięcej zaprzęgów jest w trzy m ałe woły obok siebie 
zaprzężone, czyli w sposób taki, jaki w ogolnosci za najgorszy
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jest miany. Również niewidzimy wołów przez lato w oborze 
na zielonój paszy utrzymywanych, tylko zwykle po niedosta­
tecznych pastwiskach pasionych.

W  dziełach agronomicznych przyjmują ośm klass, czyli sto­
pni, siły pociągowej: I. klassa na 30 mórg magd. órnej roli 
jeden koń; II. klassa na 40 mórg jeden koń; III. klassa na 
50 m órg, IY. klassa na 60 m órg, Y. klassa na 70 mórg je ­
den koń, i tak następnie aż do 100 mórg magd. na jednego 
konia; jest tu tylko mowa o przestrzeni uprawianej, czyli w ła­
ściwie o roli órnej. —  Podług stosunków powyżćj opisanych, 
jakie istnieją w  obydwóch powiatach, najwłaściwsza liczba in­
wentarza pociągowego byłaby podług klassy II ., tojest na 40 
mórg. magd. órnej roli, jeden koń lub para wołów7. Podług 
tego obrachunku tysiąc mórg órnej roli wymaga 12 koni i 
26 w ołów ; — mało jest gospodarstw większych w  powiecie 
Sredzkim, w którychby na 50 mórg órnój roli utrzymywano 
jednego konia lub 2 w oły; więcój jest gospodarstw takich, 
w  których mnićj utrzymują inwentarza pociągowego. — Go­
spodarstwo w obydwóch powiatach na niskim stopniu od da­
wnego czasu się znajduje; —  zdaje się, że to brak kapitału 
obrotowego, brak zamożnych właścicieli dóbr w tych obydwóch 
powiatach, główną był przyczyną zaniedbania i lichego stanu 
gospodarstwa; —  również jak  brak łąk i lasów niedostarczał 
roli zewnętrznej pomocy do podniesienia urodzajności gruntów, 
z natury dobrze uposażonych. Najgłówniejszą dźwignią go­
spodarstwa w  obydwóch powiatach jest, podług mnie, powię­
kszenie i polepszenie pociągowego inwentarza; jestto meliora­
c ja , k tóra wszelkie inne poprzedzać powinna.

W . A . W olniewicz.

R o k  VI. Tom  XVI. 18
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I le  p o tr zeb a  sz tu k  in w e n ta r z a  p o c ią ­
g o w e g o  n a  d a n ą  p r z e s tr z e ń  w  g o -  

sp o d a r s tw ie  trzyp oS ow ćm ?
(Rozprawa czytana na W alnem Zebraniu Towarzystwa A grono­

m icznego Średzko-W rzesińsk iego 1. marca r. b.)

P rzechodząc następnie prace pociągowe, jakich wymaga 
gospodarstwo przezemnie obrane, i wykazując, jakiego czasu 
i ile pociągu wymaga każda w nim praca pociągowa, wy­
mienić muszę także sposób uprawy roli i narzędzi, jakiemi 
ona uskutecznianą będzie.

Do órki używam pługu hohenheimskiego, małego, oprzę- 
żonego parą wołam i; do przykrycia zaś wierzchniego siewu, 
gdzie nie przyszła mierzwa świeża, d r a p a k a ,  przed i po 
którym działa brona.

Uprawa pod oźminę jest podór, włóczka, radlonka i od­
w rót z głębia jako skiba gotowa już do przyjęcia powierzcho­
wnego siew u, włóczka, siew , drapak*) i włóczka; pod ja-

D r a p a k  nazywamy rodzaj extyrpatora, po niemiecku: 
drummer; w  niektórych pismach rolniczych K rólestw a pol­
skiego nazwano to narzędzie „ s z a r p a k i e m “ ; jestto podług
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rzynę, zgłębiona skiba jedna dana w jesieni, uwleczona przed 
siewem, siew, drapak i ostatnia włóczka.

Przestrzeni mojój daję rozległości mórg magd. 800, z któ­
rych 000 mórg niechaj będzie pod pługiem, 100 mórg pastwi­
ska i odłogów, 100 mórg zaś łąki wydającej średnio w dwóch 
sprzętach 10 cent. siana.

Pola więc będą miały po 200 mórg magd. rozległości i 
będą obsiewane:

1., w polu oźminnćm: oźminą,
,, „ jarzynnóm: jarzyną i 30 mórg ziemniakami,

3., „ „ ugórowem: groch po ziemniakach, 20 mórg
mięszaniny na świeżym nawozie i 25 mórg 
koniczyny.

Koniczyna siewa się w jarzynie po mierzwionój ożminie; 
mierzwi się 6ta część ornej roli 10 wozami parokonnemi, i to, 
jak wyżćj powiedziane, pod 30 mórg ziemniaków, 20 mórg 
magd. mięszaniny i wyki, 50 mórg czystego ugoru pod oźminę.

Wszystkie uprzęże wozowe obliczone będą na pare koni, 
a w' ogóle roboty płużne oddane wołom, wozowe koniom.

Następstwo robót uprzężnych.
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2 0 0 m ó rg  m agd. u g o r u :
30 mórg magd. ziemniaczysk z głębia 

w jesieni na groch zorać (1^ m.) 
główne przegony wyorać . . . .  
siew drapakiem przykryć ( l j )  . .
włóczka ( 5 ) ......................................
zwózka sprzętu 1,600 ff. z morgi pi 

14 cent. na wóz jeden = 3 1  wo 
zów (sprzęż 8 dziennie) . . .

2 00“  Do przeniesienia

mnie niestósowna nazwa, bo działanie tego narzędzia nie 
zależy na nieregularnem szarpaniu, tylko na ciągiem i je- 
dnostajnem drapaniu, czyli kruszeniu ziemi. W. A. W.
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Następstwo robó t uprzężnych. O

200 Z przeniesienia . . .
grochowczysko z głębia na siew zorać
włóczka..........................................
bronowanie drapakiem...................
włóczka..........................................
przegony . . . . . . . . .
20 mórg wy mierzwić pod mięszaninę 

po 10 wozów =  200 wozów (jedna 
sprzęż 8 wozów dziennie) . 

przyoranie mierzwy (1|) . .
siewna w łóczka ...................
podanie przegon...................
zwózka...........................   •
mięszaninsko zorać pod ożminę 
włóczka przedsiewna . . . 
bronowanie drapakiem . . .
włóczka s iew na ..................
p rze g o n y ............................
brózdowanie.......................
25 mórg koniczyny na wiosnę obro 

nować; 10 mórg spotrzebowano na 
zieloną paszę, której zwózki nie liczę 
osobno, przyjmując, że ta się odby­
wa przy powrocie z pola, 15 mórg 
sprząta się na siano, 15 cent. z morgi 
(po 14 cent. na wóz), 16 wozów 

koniczynisko dokładnie zorać
uwlec

• /„ drobno poradlic 
„ ywlec , . .

siewna skiba . . . , ,
przedsiewna włóczka 
drapakowanie . . .
włóczka siewna . .
brózdowanie . . .
wyprzegonowanie. .w  Do przeniesienia
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Następstwo robót uprzężnych. ao

3
W

200 Z przeniesienia . . . 216!
125 m ó r g  ugoru podorać . . . 168
włóczka ...........................................
r a d l o n k a .....................................  125
włóczka ............................................
z tego 50  m ó r g  wymierzwić po 10 

wozów, a więc 500 wozów (po 8 wo­
zów dziennie na sprzęż) . . .

przyoranie m ierzw y ....................  64
włóczka p rz e d s ie w n a .....................

p o s ie w n a ...........................
przegony podać i wybrózdować . . 2
75 m ó r g  m agd. na siew zorać ( l j )  100
przedsiewna w ł ó c z k a ......................
d rapakow anie......................................
włóczka s i e w n a .................................
Ipodanie przegon i brózdowanie . .

Pole ugorowe razem . . . 
200|m órg magd.  o ź m i n y :

sprzęt z morgi w przecięciu 2,400 ff. albo 
22 cent. =  314 wozów (po 8 dzien­
nie), około 40 dni . . . .

Pole ozime razem . . . 
2 0 0 m ó r g  magd.  j a r z y n y :

200 mórg ścierniska na zimę zorać (1 |)
podanie p rz e g o n .................................
z tego 1 70  m ó r g  będzie obsiane ja­

rzyną, więc włóczka przedsiewna.
drapakow anie......................................
zawleczenie...........................................
wyoranie p r z e g o n ...........................
sprzęt na morgę 2,000 ff. =  18 

=  211 wozów, (po 8 dziennie), około
27 dni ■ • • . • • • • .• •

3 0  m ó r g  na ziemniaki drobno i zgłę­
bia zradlic . . . . . . .

Do przeniesienia . .
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Następstwo robót uprzężnych.
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600 Z przeniesienia . . . 355 274 m
włóczka (4) . .................................. -- 8 —

300 wozów mierzwy wywieść . . ------- 75 —

przyorywanie tejże, oraz ziemniaków. 60 _ __
włóczka z i e m n ia k ó w ....................... __ 6 _
potrójne obradlanie (5 m órg). . . -- 18 _
wyradlanie .......................................
sprzęt z morgi 60 szefli =  1,800 szefli; 

hele po 14 szefli =  128 heli po 8

40

dziennie, 16 d n i ............................. ------- 32 —

włóczenie ziemniaczysk....................... ------- 6 —

r a d le n ie ................................................... 30 — —
Pole jarzynne . . . 485 419 904

=  2 T M ]
100 m órg magd. łąki, z których morga wy­

daje 16 cent., daje ogółem 1,600 
cent. s iana, czyli 114 wozów po 8 
dziennic, 14 dni . . . . . . 28 28

100 mórg pastwiska nie podlegają żadnym 
pociągowym robotom.

80Q O g ó ł e m  . . . 1182 |1012 2194

Obrachowawszy dotąd wszelką robotę pociągową w mojem 
gospodarstwie, przyjmuję na robotę rocznią w polu 8 mie­
sięcy, z których, po odtrąceniu dokladnem wszelkich świąt, 
tylko 198 dni do pracy pozostaje, któremi podzieliwszy wy- 
pośrodkowaną robociznę, w iloczynie dostaniemy liczbę sztuk
pociągowego inwentarza, które nam do obrobienia tego go­
spodarstwa w przepisanym sposobie są nieodzowne; i tak:

1182 wołów =  około 6 sztuk, czyli:
198 3 p ł u g i  w o ł ó w .

1012 koni =  o k o ł o  6 k o n i .
198
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Obliczona lu tylko robota połowa; przyjęto, że pociągi 
te w tych ośmiu miesiącach, a 198 dniach roboczych, ani 
chwili z wyznaczonego im do pracy czasu nie straciły, gdyż 
w  razie podobnym jużby robota zalegała. Co się zaś tyczy 
wywózki zboża, takowa jeżeli zi nową porą ma miejsce, temi 
samemi pociągami uskutecznioną być może; w przeciwnym 
razie muszą być albo zbytnie konie utrzymywane, albo też 
konie najmowane.

Z poprzedzającego obliczenia pokazuje się także, że po­
wszechnie przyjęta zasada, jakoby na 100 mórg magd. órnćj 
roli wystarczały 2 sztuki pociągowego bydła, tojest 2 konie 
lub 1 koń i 2 woły, zgadza się z rzeczywistością, i może być, 
lubo nic tak dokładnie, przecież w chwilach, gdzie zbywa 
na czasie do dłuższego obrachowania, j a k o  z a s a d a  przyjętą. 

Chudzice, dnia 28. lutego 1855.

A. Brownsford.

Przypisek Reilakcyi.
W  poprzednim artykule wykazałem , że w takich stosun­

kach, jakie istnieją w Średzkiem i Wrzesińskiem, potrzeba nie 
na 50 mórg magd. ornego gruntu, jak autor powyższego a r­
tykułu utrzymuje, jednego konia lub 2 w ołów , ale na 40 
mórg ornego gruntu; w samej rzeczy autor powyższego a r­
tykułu jest jednego ze mną zdania, gdyż powyższą ilość po­
ciągowego inwentarza obliczył tylko na polowe i rolnicze ro ­
boty; przyjmuje on 198 dni roboczych w polu b e z  ż a d n ć j  
p r z e r w y  i p r z e s z k o d y ,  i ż ąda ,  aby wszelkie inne w w y- 
kazie jego nie wymienione roboty były przez zbytnie lub naj­
mowane konie obrabiane. Gdy zaś wiadomo, że gospodar­
stwo żadne bez ciągłych extraordynaryjnych posełek, zwózek 
i wywózek, jakoto: drzewa, zboża, doktora, księdza do lu­
dzi chorych, jarm arków , targów i mnóstwa innych nieprze­
widzianych podróży obyć się nie może, i że te odrywki od 
gospodarskich robót koniecznie w obrachunek na karb pocią­
gowego inwentarza podciągnięte być muszą; nadto, gdy w ta-
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kich gruntach, jak ie s ą  w  Średzkim  i  W rzesińskim  powiecie, 
nie 198 , ale tylko 174 dni roboczych w  polu liczyć m ożna, 
bo w  takim  razie trzebaby przyjąć, że je s t ciągła pogoda i 
s tan  ro li średnio-w ilgotny, norm alny, k tóry  upraw ie  roli naj­
bardziej sprzyja; nadto  trzeba przy jąć, że żadna sztuka po­
ciągowego inw entarza nigdy nie zachoruje i nie zesłabnie. 
Licząc zaś ty lko : 174 dni roboczych w  polu ; 
obliczając wszelkie roboty  sprzężajne oprócz polowych ro b ó t 

w k a ż d ć m  gospodarstw ie niezbędne; — 
trzym ając na 12 koni jednego rezerwowego* n a  przypadek 

choroby lub zesłabnięcia; 
okaże się , że jeden  koń  lub p a ra  w ołów  n a  40 m órg m ag- 
deburgskich órnój roli, jest najw łaściw szą m iarą  potrzebnój 
ilości pociągow ego inw entarza w  g run tach  tłustych  i w il­

gotnych. W  A W



0  UŻYWANIU EX TY R PA T O R A  W  ANGLII
przez

Professora Dra. E . H urtsteina  w Poppelsdorfie.

W  oddziale d rug im : „Postępów  w  rolnictw ie angielskićm
1 szkockiem “ , daje pan professor II  a r t  s t e i n  obszerniejszą 
w iadom ość o używ aniu ex ty rp a to ra  w  Anglii, k tórego tam że 
z tego pow odu, iż się daje lekko prow'adzic, iż nim , oszczę­
dzając sobie p rac y , jednak wiele dokazać m ożna, nierów nie 
powszechniej i w ielo stronnej używ ają, aniżeli się to  w  N iem ­
czech dotychczas działo. Poniew 'aż w  skutek w łasnego, roz- 
ciąglejszego używ ania ex tyrpatora, mieliśmy w iele sposobności 
ocenienia jego zupełnej przydatności, i poniew aż z H artsteina 
w iadom ości widzimy, że to, czegośmy przez w łasne obserw 'a- 
cye doszli, potw ierdza się w  mnićj, lub w ięcej zwyczajnej już 
praktyce, przeto przytaczam y tu ta j to, co pan H artste in  o tern 
użytecznóm  narzędziu rolniczóm, z praktyki angielskich ro ln i­
ków  czerpając, pow iada, celem zachęcenia naszych czytelników 
rów nież do licznego używ ania tego narzędzia, k tórego m yślą­
cy roln ik  tak  rozm aicie używ ać może.

R o k  VI T o m  XVI. 19
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F arm er angielski liczy po p ługu, bronach i w alcu, extyr- 
pato ra  do najzwyczajniejszych narzędzi rolniczych, co zapew ne 
jego wysokiej w artości i powszechnego używ ania najlepiej do­
wodzi. N a najrozm aitszego gatunku  ro le  —  od ja łow ego pia­
sku aż do wiśnej glinki —  używ ają ex ty rpa to ra  do jej zwy­
czajnej upraw y. Najwięcej cenią jego używ anie na gruncie 
pulchniejszym ; w cale zaś, albo tylko bardzo m ało, m ożna z nie­
go korzystać na polach, m ających dużo większych kam ieni, ja- 
kotćż na gruncie n ierów nym  i spadzistym. Dla tego, iż się 
stosunkow o bardzo wiele daje nim  zrob ić , jako też dla jego 
w ybornych skutków  przy upraw ian iu  pól w  przeciw nym  kie­
runku , najstosow niejsze są do tego większe płaszczyzny. Ztąd 
też to głów nie pochodzi, że narzędzie to  z większą daleko ko ­
rzyścią w posiadłościach większych i średnich, aniżeli w  m niej­
szych gospodarstw ach zrozdrobionem i gruntam i używ ać się daje.

P od  temi okolicznościami służy ex ty rpa to r do rozm aitych 
celów. G łow nem  jego zadaniem , jak  już samo nazwisko w ska­
zuje, je s t w ykorzenienie zielska. O prócz tego używ a się je ­
szcze do w ielu innych ro b ó t, m ianow icie do proszkow ania, 
m ięszania i przyrządzania pól do siew u, do przew racania ścier­
nisk i t. d., do czego zwyczajnie p ług  i b rona służyły. Ze 
w zględu w łaśnie na tę  jego w ielostr mną przydatność, spo­
strzegam y w  angielskich farm ach wiele dla siebie now ego i 
pouczającego.

11. U ż y w a n i e  n a  w i o s n ę .
W  c z a s i e  w i o s n y  u ż y w a  s i ę  e x t y r p a t o r  g ł ó w n i e  

d o  n a s t ę p u j ą c y c h  r o b ó t :

/, Do przygotowania pó l do ttiewu.
W  tym  celu używ a się tego narzędzia w  rozm aitych przy­

padkach. Jeżeli ro la  już przed zimą do należytćj głębokości 
zoraną została i jeżeli w  skibach znajdują się większe grupy, 
k tó re  się bronam i ła tw o  rozdrobić nie dadzą, natenczas u p ra ­
w ia się pole na w iosnę przy użyciu ex ty rpa to ra  do siew u zu­
pełnie. G rupy, k tóre się na nićm  znajdują, nie tylko się roz-
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biją, ale wszystka ziemia nabierze rów nćj pulchności i k ru ­
chości.

Również stosownie używ ają go na roli już przed zimą głę­
boko zoranćj, k tó ra  nim na w iosnę upraw ioną została, m ia­
nowicie w  skutek m ocnych deszczów znow u bardzo s tw ar­
dniała i koniecznego w zruszenia potrzebuje. U praw iając rolę 
pługiem , m ożnaby jej nadać dostatecznej pulchności; aleby 
przytein w  czasie bardzo suchej wiosny zanadto wilgoci zimo- 
wój zginęło, kiedy przy pomocy ex ty rpa to ra  ziemia nabiera 
potrzebnej pulchności, nie tracąc  zbyt w iele wilgoci.

Jeszcze na większą uw agę zasługuje jego użycie do osta- 
tniój upraw y pól przed siew em w  czasie bardzo wilgotnój w io­
sny. Najczęściej nie m ożna p łu g a  prędzej użyć, dopóki zie­
m ia zupełnie nie obeschnie, przezco jednak  zasiew zanadtoby 
się spóźnił. Inaczej rzecz się m a z ex tyrpatorem . Ziemię, 
jeszcze znacznie w ilgotną, m ożna już extyrpatorem  upraw iać, 
robotę przytćm  bardzo przyspiesza, ta k . iż tym  sposobem 
zasiew  w  swym należytym  czasie odbyć się może.

Używanie ex ty rpa to ra  w  tym że celu je st w  W ielkiej Bry­
tanii zupełnie powszechne. 1 ta k : M r. B lyth w  B urnham ie, 
w  N orfolku, w  sw ojem  gospodarstw ie, którego ro la  m a pia- 
sczystą glinę, n a  pokładzie kredy sieje jęczm ień po turnipsie i 
ziem niakach zwyczajnie w  następujący sposób: P o  zebraniu
w arzyw  najczęściej tylko się pole bronuje, potem  się n a  w io­
snę ex tyrpatorem  dw a razy upraw ia , a nareszcie jęczm ień się 
dryluje. T en  sposób upraw y tak  dobrze się na lżejszym gruncie 
u d a ł, że m u M r. Blyth daje pierw szeństw o przed używ aniem  
p ługa . I  w  innych gospodarstw ach Norfolku, n. p. w  dobrach 
M r. Rolfego wr Sedgefordzie, M r. Johna  Burgela w  F ringu  i t. p., 
gdzie g ru n t po większej części jest lekki, w ydał tak  upraw io­
ny jęczm ień w yborne plony.

W  rozciąglejszej m ierze m ożna użyć ex tyrpatora do u p ra ­
wy pól pod turnips. Bardzo szacowne odkrycia w  tym  wzglę­
dzie zrobił Mr. W ilson w  E d in g to n -Mains. Pole z pow ierz­
chnią torfiastą, n a  piasczystym pokładzie, zasiane było w  roku  
1849 po dw uletnim  ugorze owsem . Po sprzątn eniu go zo.
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rano  rolę m iałko i zostaw iono w  grubćj skibie aż do począ­
tku m aja następującego roku. W  tym  czasie trzy czw arte 
roli dw a razy ex ty rpato rem  w  przeciw nym  kierunku upraw iono, 
i bez wszystkiego potem  turn ipsem  zasiano. Resztę tego ka­
w ała , oprócz tej upraw y, zorano jeszcze raz pługiem . W ypa­
dek żniw a był ten, że ostatn i k aw ał co do plonu, daleko mnićj 
w ydał, niż ta  część po la , k tó ra  na w iosnę w yłącznie tylko 
ex ty rpa to rem  upraw ioną została.

Inna część na turnips przeznaczonćj roli z piasczystym g ru n ­
tem  gliniastym została, z w yjątkiem  4  akrów , w  jesieni zoraną 
i na w iosnę kilkokro tnćm  użyciem  ex ty rpa to ra  n a  zasiew tu r-  
nipsu upraw iona O w e zaś 4  akry  zorano n a  próbę ex tyr- 
pato rem  w  jesieni, a  na w iosnę pługiem . O kazało się potem , 
że w  czasie zasiewu, extyrpatorem  w  jesieni up raw iona rola 
by ła najczyściejsza i w ydała  w  czasie zbioru największe p lo­
ny. Zachęcony tym  pomyślnym wypadkiem  W ilson użył tego 
sposobu upraw iania roli i na gruncie g linkow atym ; a  i tu  
odniósł całkiem  zadow alniające skutki.

Niemniej pomyślny pokazał się skutek ex tyrpatora n a  polu 
już zupełnie do zasiewu tu rn ipsu  przygotowanćm , k tórego 
g ru n t bardzo zwięzły krótko przed upraw ieniem , w  skutek 
m ocnego deszczu, całkiem  gębczastą w łasność przybrał. Rola 
ta , zorana jesienią w  zagonach, leżała aż do wiosny w  g ru ­
bych skibach. D w urazow e przerobienie jćj extyrpatorem  w  m a­
ju  i na początku czerw ca, przygotow ało  ją  zupełnie do zasie­
w u  turnipsu . P o tem  nastąpił bardzo gw ałtow ny deszcz, k tó­
ry  pulchną ziemię zbił jakby  n a  p lacek , przezco zasiew był 
niepodobny. P róbow ano rolę zo rać , ale to  się nie udało . 
Chwycono się na now o ex ty rpa to ra  i przy jego pom ocy osią­
gnięto zupełnie do tu rnipsu  potrzebną pulchność roli. Sprzęt 
w ydał bogaty plon.

O prócz up raw y  pól turnipsow ych, uw aża W ilson takąż u- 
praw ę roli do siew u koniczyny i traw y  za bardzo korzystną. 
Rola z suchym torfiastym  gruntem , z k tórćj sprzątniono tu r ­
nips, została do zasiewu traw y  przeznaczona. W  tym  celu 
piiano ją  na wiosnę zorać i zaraz po tćm , bez przymięszania
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innego zboża, sam ćm  nasieniem  traw y  zasiać. Poniew aż je ­
dnak w iosna cięgle była sucha, m ożna było tylko jednę część 
roli tym  sposobem upraw ić, resztę zaś przygotow ano do sie­
w u  dw urazow em  przerobieniem  za pom ocą ex tyrpatora. P o  
zbronow aniu jćj zasiano traw ę , i kroskilskim  w alcem  ubito 
nasienie i przykryto ziemią, jak  należało. C ałe to pole s łu ­
żyło trzy la ta  za pastw isko. Stosow nie do różnicy w  upraw ie 
pokazała się też znaczna różnica w  bujności traw y. N a tćj 
części, gdzie się ex ty rpa to ra  użyło, traw a  bujniej w zrosła , co 
już po ciemniejszej zieloności jej liści m ożna było poznać; a 
potem  z tej części jad ło  bydło daleko chętniej, jak  z tć j ,  (?) 
k tó rą  pługiem  upraw iono.

Te nadspodziew ane skutki spow odow ały W ilsona do dal- 
sz jch  prob, z których tu taj tylko o jednej w spom nim y. Użvł 
on do niej 20  akrów  lekkiego grun tu , na którym  był turnips. 
Jedna po łow a tej roli o trzym ała w  skutek dw urazow ego prze­
robienia extyrpatorem  należytą pulchność, kiedy drugą połow ę 
pługiem  do siew u upraw iono. U praw ienie jęczm ienia i zasia­
nie nasienia koniczyny i traw y  odbyło się n a  całem  polu w  je ­
dnym czasie i w  ten  sam sposób. Pokazało  się i w  tym  ra ­
zie, że lubo plon jęczm ienia na całem  polu był rów ny, siew 
jednak  koniczyny i traw y na upraw ionej extyrpatorem  części 
był daleko lepszy, aniżeli na drugićj połow ie. W ilson teraz 
w ykonyw a w  swojćm  gospodarstw ie w  ten  sposób up raw ę 
wszystkich pól do zasiewu paszy przeznaczonych, Przyczynę 
pom yślnego skutku uw aża W ilson w  tem , że znajdujące się 
w  roli szczątki m ierzw y, w ydobyw ają się ex ty rpa to rem  ku 
pow ierzchni i w tern po łożeniu  u ła tw iają  prędkie wypuszcza­
nie delikatnego nasienia i silniejsze rozw ijanie się m łodych 
traw ek.

2. Do dryfowania.
Do dry low an ia , tak  w e względzie obsypowania rzędów  

siewnych, jak  i robienia row ków , w  k tó re  się nasienie sypie, 
używ ają w  Anglii ex tyrpatora stosunkow o m ało. Najczęścićj 
używ ane są w  tym  celu inne narzędzia —  m aszyna do dry-
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low ania (£>rillntafcfyine) i ra d ła  ('Pferbe^acfc). Ale i ex ty rpa to r 
może być do tego zupełnie przydatny, skoro tylko nogi sto­
sow nie się ustaw ią, i do lemieszy dodadzą się m ałe odkładnie. 
T ak urządzone to  narzędzie w idziałem  w  gospodarstw ie Mr. 
Jam es M arka w  Uppskim Keicie (Keith), M r. T ennan ta w  Shields 
i  M r. W ilsona w  Edington-M ains w  używ aniu. W spom nę tu ­
taj o kilku doświadczeniach Mr. W ilsona  w  tym  względzie. 
T en  używ ał ex ty rpa to ra  na tęgim  gruncie glinkowatym  do 
obsypow ania drylow anego bobu , i n a  jałow szych gatunkach 
roli do roboty  około ziemniaków. Tę pracę przenosi nadzwy­
czajną, przy pom ocy ra d ła , gdyż przez to nie tylko ziemia 
w zrusza się do większej głębokości, nie zasypując jednak  ro ­
ślin, ale i zielsko zupełniej się w ykorzenia.

P rócz tego zasługuje jeszcze n a  uw agę następujący sposób 
korzystania z e x ty rp a to ra : W ilson kazał pole z miękkim g run ­
tem  gliniastym, k tó re  na zimę zorano, na w iosnę dw urazow em  
bronow aniem  zrów nać i po tern ex ty rp a to rem , k tó rem u m ałe 
odkładnice przydano, przeorać. Tsa pow ierzchni, tym  sposo­
bem  brózdkam i opatrzonćj, posiano jęczm ień szeroko, przykry­
to go przez jednorazow e w łóczenie cokolwiek ziemią i u ró- 
w nano rolę. Poczem  posiano nasienie koniczyny i traw y, i 
po drugi raz poie zbronow ano. W ypadek tej up raw y p rze­
wyższył W ilsona oczekiwanie. M iał bow iem  nic tylko bardzo 
bogaty sprzęt jęczm ienia, odznaczającego się pełnem  i ciężkiem 
ziarnem , ale tóż i koniczyna i traw a  pokazała się zupełnie 
w yborna, gęsta. W ilson sądzi, że przez taki sposób u p raw ia­
nia łączą się korzyści szerokiego siania i drylow ania; że przy- 
tem  m ożna nasienia oszczędzić, że ziarnka w  rów nej m ierze 
do należytej głębokości dochodzą, a rzadko stojące rośliny tę 
za sobą podw ójną pociągają korzyść, że i zboże zupełnićj w y­
rośn ie i nie tak  prędko się pokładzie, jako też, że się przez 
to zapew nia rów ne wschodzenie nasienia koniczyny i traw y.

8. Do p rzy  sypy wania posianego zboza.
Do przysypyw ania posianego zboża powszechnie nie uży­

w ają w  Anglii ex tyrpatora, gdyż w  wielkiej liczbie dóbr za-
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prow adzone jest drylowanie." Gdzie się jednak  zboże szeroko 
sieje, tam  się najczęścićj używ a go, dla równiejszego przykry- 
cią ziemię. M ianowicie m ożna to  pow iedzieć o łatow óm  zbożu, 
szczególnićj jęczmieniu. Rola w  jesieni zorana leży przez zi­
m ę w  grubdj skibie, na w iosnę się b ronu je , potem  się sieje 
n a  niej zboże, k tóre się extyrpatorem  zasypuje, i nareszcie je ­
szcze raz się włóczy. Zasiane zboże pow inno odpowiednio 
rów no ziemię zostać przykryte. Bronam i zaś daje się to  ty l­
ko najczęściej bardzo niedokładnie zrobić, gdyż wiele ziarn 
zostaje przy tom  na pow ierzchni roli nieprzykrytych. W idzi­
my to m ianowicie na tych polach, k tó re  już przed nadejściem  
zimy do siewu zorane zostały. Ziemia tu taj zwyczajnie tak  
się znow u zbije, że brony ledw ie pow ierzchow nie zasiew zie­
m ią przykryć m ogę; tym  mnićj zas zagrzebać go w  roli tak  
głęboko, jak  tego zboże, rola, pow ietrze w ym agają, i udzielić 
lo li w  ogolę pożądanej pulchnosci. Tego wszystkiego m ożna 
ła tw o  extyrpatorem  dopięć, k tóry  się daje ustaw ić stosownie 
do potrzebnej głębokości. P rzy  rów nóm  zaś przysypywaniu 
siewu, m ożna tćż i ziarna oszczędzić. P od ług  doświadczeń 
zrobionych w  Anglii, m ożna ilość w ysiewu w  porów naniu  zzw y- 
czajnem zawłóczeniem  bronam i o j ,  a naw et o j  bez szkody 
zmniejszyć.

Ze względu na kształt Iemieszów, do zasypyw ania siewu 
najstosowniejszy, m ają w  Anglii szerokie, w ypukłe, pierw szeń­
stw o przed wrązkiemi, k linow atem i; lemiesze opatrzone m ałe- 
mi odkładnicam i, są za najlepsze uw ażane.

b. U ż y w a n i e  w l e c i e .
Przedewszystkićm  w ybornie ex ty rpa to r służy do upraw ia­

nia ugoru. Przy rozw ażnem  obchodzeniu się z n im , m ożna 
nim dwie órki p ługow e zastąpić. Albowiem przy upraw ie  
roli idzie głów nie o jak  najzupełniejsze rozdrobnienie i umię^ 
szanie roli, jako  tćż o wyczyszczenie jćj z zielska, w  czem 
w łaśnie to  narzędzie nadzwyczajnych rzeczy dokazuje. Ugory, 
m ające tęgą ziemię gliniastą, u p raw ia  Mr. W ilson zwyczajnie 
w  następujący sposób: Skoro na w iosnę ziemia obeschnie,
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orze się pole zupełnie głęboko, poczem niejaki czas nienaru­
szone spoczywa. Potćm  ubija się ciężkim walcem i orze ex- 
tyrpatorem w kierunku skibie pługowej przeciwnym. Bardzo 
wielką w artość przypisują równoczesnemu użyciu walca. Tym 
bowiem sposobem nie tylko się grunt urów na, tak, iż extyr- 
pator potem tein jednostajniej i łatwiej swoję robotę odby­
wać może, ale i tw arde grupy ziemi tak mocno wciskają się 
w rolę, że je potem przy prowadzeniu extyrpatora łatwo roz­
bić można. Powtórzone użycie extyrpatora i walca nadaje 
ugorom wybornej pulchności i wybornie je urabia. Prócz 
tego niszczy się przez to zupełnie tak korzeniowe, jak nasien­
ne zielsko.' Nasienie zielska, zamknięte w  twardych grupach, 
wchodzi przez rozbicie ich w położenie, ułatwiające mu pręd­
kie wypuszczenie, tak, iż następujące przerabianie gruntu ex- 
tyrpatorem, podrosłe już nieco zielsko łatw o zniszczyć potrafi.

Mówiąc o używaniu extyrpatora w lccie, trzeba jeszcze 
wspomnieć o jego przydatności do roli, do zasiania turnipsu 
całkiem już pulchnej. Jeżeli się w czasie siewu po ostatniem 
oraniu pługiem zielsko pokaże, najprędzej się extyrpatorem  
wykorzeni. Prócz szybkiego uskutecznienia tej pracy małym 
kosztem, jeszcze ta  wyrasta ztąd korzyść w porównaniu z je- 
dnem jeszcze oraniem roli pługiem, że się tym sposobem jak 
najbardziej zapobiega stracie wilgoci w roli ukrytej.

Z rów ną korzyścią można extyrpatora użyc na polach do­
statecznie na rzepak uprawionych i do siewu gotowych, jeżeli 
na nich po zoraniu do siania zielsko powyrasta.

c. U ż y w a n i e  w j e s i e n i .

1. Do uprawy zimowej i do zaorywania siewu.
Do nrzveotowania do zimowego siew u, używa się exlyr 

patora c Jo. Mianowicie p o w i e ś ć  to  traeba o uprawie 
zimowego siewu po ziemniakach i turm psie, nie “ e8|°  
po bobie. W  gospodarstwie Mr. W ilsona zaraz po wybraniu
ziemniaków zielsko się wygrabia, potem r0 'a . vva^ az  ̂ ex '.r , 
patorem orze, bronuje i zaraz pszenica dry uje. i son mia



bardzo często sposobność porów nania w ypadku tak upraw io­
nego zim owego siewu z takim , gdzie p łu g  zam iast ex ty rpa to ra  
był w  robocie. I tak  w  przeszłym roku  przeznaczono dw a 
większe, obok siebie leżące kaw ały  roli na pszenicę, z których 
n a  jednym  były poprzednio ziemniaki, na drugim  zaś bób. 
Pole ziem niakowe było w  sposób wyżej podany extyrpatorem  
up raw ione , pole zaś bobow e w  jednej połow ie rów nież tak, 
w  drugiej zaś w  zagony zorane. N a całej roli pszenicznej było 
żniwo zadow alniające, najobfitsze po ziemniakach, cokolwiek 
mniejsze po bobie, gdzie jednak  plon n a  części extyrpatorem  
upraw ionej rów nie był wielki, jak  na kaw ałku  pługiem  zoranym .

Prócz tego używ a się ex ty rpa to r na lżejszych gatunkach 
ziemi do przykryw ania ziemią siew u zimowego z dobrym  sku­
tkiem , n. p. w  hrabstw ie N orfolk w  gospodarstw ie M r. Rolfe 
w' Sedgeford, M r. W rig h ta  w  bring , i innych. Zrobiono tu  
to  doświadczenie, że zboże zim owe po jednostajniejszem  i głęb- 
szem zagrzebaniu go w  ziemi, mniej jest w ystaw ione n a  szko­
dliw y w pływ  złego pow ietrza, lepiej wypuszcza i większe plo­
ny w ydaje, jak  bronam i zagrzebany zasiew. R ola tylko raz 
się orze, zboże sieje się po skibach b roną zrów nanych, podo- 
ru je  się ex ty rpa to rem  i w  końcu jeszcze raz się zawłóczy. 
Na ciężkim, zwięzłym gruncie ten  sposób upraw y  nie przyniósł 
pożądanych skutków .

2. Do przew racan ia  ściernisk i do czyszczen ia  
roli % zielska.

Jesień je s t bez w ątpienia tą  porą roku , w  której się roz­
m aite  roboty  gospodarskie najbardzićj n a  rolnika w alą, i w któ­
rej szczególniej o to  chodzi, aby się w  krótkim  czasie jak  naj­
więcej zrobiło. Tu trzeba robić około zimowego siewu, w a­
rzyw a w ybierać z ziem i, koniczynę i traw ę drugi albo trzeci 
raz kosić, ziarno do siewu m łócić, ścierniska przew racać i t. d. 
Z pomiędzy tych robó t w ym aga przew racanie ścierniska prze- 
dewszystkiem w iele czasu i pracy. W łaśn ie  do tego je s t ex ­
ty rp a to r (odpowiednio szerokiemi lemieszami opatrzony) szcze- 
gólnićj przydatny, gdyż w stosunku do p ługa  m ożna nim  zro-

R o k  VI. T o m  X V I.  20
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bić cztery i pięć razy więcej. W  Wielkiej Brytanii jest uży­
tek jego do p rzew racan ia ściernisk na najrozm aitszych gatun ­
kach roli od lekkiego piasku do ciężkiej glinki bardzo po ­
wszechny. N a lekkim  gruncie używ ają go naw et do prze­
w racania jednorocznych pól koniczyny i traw y. Poniew aż 
bardzo prędko da się nim  robić, przeto też m ożna ścierniska 
w  czasie bardzo krótkim  po żniwach upraw ić.

Ściernisko pow inno się ile m ożności bardzo m iałko zorać, 
gdyż w tenczas i ziarno, k tóre się przy sprzątaniu w ykruszyło, 
prędko powschodzi, i korzenie i słom a w yw ażą się n a  po ­
w ierzchnią, gdzie potem  przy następującem  w łóczeniu i w al­
cow aniu ła tw o  je  z ziemi o trząsnąć, k tó ra  się do nich przy­
czepiła. D la wielkiej stosunkow o ilości tych szczątków, k tó ­
rych  rozłożone pierw iastki służą za pokarm  roślinom , należa­
łoby się w iększą n a  to k łaść w agę , aniżeli się to  zwyczajnie 
dzieje. Rozkładanie się bow iem  tych szczątków roślinnych od- 
byw'a się bardzo wolno i niedokładnie, jeżeli się znow u do­
staną do roli z ziemią, k tóra ich się trzym a; kiedy uw olnione 
od ziem i, przy pierw szem  oraniu  następującem  takie miejsce 
w  roli zajmą, w  którem  pow ietrze, ciepło i w ilgoć w  rów nej 
m ierze na nic działać będą i zupełne ich rozłożenie się przy­
spieszą. Tym zaś potrzebom  odpow iada ex tyrpator, gdyż p o ­
d ług  swojej nowszej k o n stru k c ji k raje pow ierzchnią roli je ­
dnostajnie w  takiej zupełnie g łębokości, jaką mieć chcemy, 
kiedy przeciw nie przew racanie z iem i, jakie pługiem  wykony­
w ać m ożna, w  tćj mierze prędzej szkodliwe jak  korzystne być 
musi.

G łów na korzyść przew racania ścierniska extyrpatorem  le­
ży w ięc w  znacznem oszczędzeniu czasu i pracy. Prócz tego 
jednak w ynikają ztąd jeszcze następujące uw agi godne korzyści.

N a j p r z ó d :  ziemia po skończonem  zaraz po żniwach zoraniu 
ścierniska w ystaw ioną zostaje na dobroczynny w pływ  ciepłego 
i suchego pow ietrza w  sierpniu i w rześniu. W ykruszone ziar­
no i nasienie zielska w  tym  czasie prędko w ypuści, silnie 
w zrośnie i przyczyni się przy póżniejszem podoryw aniu do 
m ierzw ienia roli.
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l ’ o w t ó r e :  u ła tw ia  się przez to w czesna, dobra upraw a 
na zimowy zasiew. Tyczy się to szczególniej tych przypad­
k ó w , gdzie jest dw urazow a órka koniecznie potrzebna. D la 
zimowej upraw y, jak  w iadom o, bardzo jest dobrze, kiedy się 
po pierw szćm  przew róceniu  roli zaraz do siewu nie orze, 
ani się ro la  po ostatniem  o ran iu  zaraz nie zasiew a, ażeby 
i ziarno w ykruszone zupełnie w yrosnąć, i ro la  znow u opaść 
m ogła. I  to  i tam to  u ła tw ia  się przez w czesne, prędkie 
przew rócenie ścierniska. Tyczy się to  szczególniej zasiewu 
pszenicy po strękow ych ro ślin ach , i up raw y  zimowej wiki 
po pszenicy.

Jeszcze znaczniejsza je s t korzyść przy upraw ie pszenicy na 
jednorocznych polach koniczyny i traw y. N a lekkich bowiem  
gatunkach  ro li m ożna je  ex ty rpa to rem  przew rócić. M iałko 
zdarta  ziemia po koniczynie i traw ie  rozbija się należycie 
przez doskonałe bronow anie i w alcow anie , ztąd liczne szczą­
tk i korzeni pozbaw iają się trzym ającćj się ich ziemi, i ro la 
przyrządza się jednorazow em  głębokiem  oraniem  pługiem  jak  
najlepiej do siew u. N a lekkich gatunkach g run tu  zasługuje 
ten  sposób upraw y przed trzyórnym , pom inąw szy oszczędze­
nie czasu i p racy , już d la te g o  sam ego na p ierw szeństw o, że 
tem u gruntow i szkodzi kilkorazow e oranie pługiem  i nadto 
w ielka pulchność.

P o t r z e c i e :  u ła tw ia  się przez to czyszczenie pól z ziel­
sk a , ten  g łów ny w aru n ek  każdej skutecznej up raw y  roli. 
N ie m ożna angielskiem u farm erow i odm ów ić św iadectw a, że 
się jak  najgorliw ićj s ta ra  odpowiedzieć tćj potrzebie. W  ex- 
ty rpato rze  uznaje on jeden  z najskuteczniejszych środków  do 
czyszczenia roli i w  tym  celu używ a go w  najrozm aitszy spo­
sób. Niszczenie zielska spraw ia to narzędzie rozmaicie. Jak  
się już pow iedziało, u ła tw ia  się w  skutek lepszego rozkrusza- 
n ia  ziemi, za pom ocą tego narzędzia, w yrastanie zam kniętego 
w  grupach ziemi nasienia zielska, k tó re  się przy następującej 
upraw ie roli niszczy. Nie mnićj skutecznym okazuje się ex- 
ty rp a to r przy czyszczeniu p ó l, zarosłych Wysokiem zielskiem, 
gdyż z przyczyny nowszego urządzenia z stosunkow o wyso-
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kiemi nogami i szerszym ich ustaw ieniu, zatkanie się jego ziel­
skiem, z roli w yrw anem , je st niepodobne. W ykorzenienie ziel­
ska odbyw a się nim  n aw et łatw iej i zupełniej, aniżeli p łu ­
giem. Przytoczę tu  na to  przykład  z gospodarstw a M r. W il­
sona N a po lu , z którego, w  skutek pokazania się m ocnego 
gnicia ziem niaków, wcześnie je  w ybrać m usiano, nadzw yczaj­
nie się zielsko rozkrzew iło. Część tej roli zorano ex ty rpato rem  
dw a razy w  przeciwnym  kierunku . K orzenie zielska w ydo­
były się tym  sposobem  n a  w ierzch, uw olniły  przez w łóczenie 
i w alcow anie od ziemi przy nich będącćj, zgrabiły  zwyczaj- 
nem i grabiam i i wywiozły. Resztę zaś tego k aw ała  u p ra ­
w iono p ług iem , k tóry  m ało  tylko korzeni zielska na wierzch 
w ydobył, większą część porozryw ał i w  roli zagrzebał. 1 tu  
uprzątniono zielsko, ja k  tylko było m ożna. P okazało  się na 
w iosnę , że ex ty rpa to rem  uskuteczniło się wyczyszczenie roli 
jak  najzupełn ie j, kiedy ro la  pługiem  orana jeszcze z zielskiem 
pom ieszana była.

P rędkie ile m ożności przew rócenie extyrpatorem  ściern i­
ska po żniwie, zapobiega w zm aganiu się zielska korzeniow ego. 
Z ielsko, dopóki zboża ziemię pokryw ają , m a sw e korzenie 
blizko pow ierzchni; kiedy po żniwie, skoro ro la  n ieupraw iona 
leży, w  krótkim  czasie nadzwyczajnie się rozm naża, a m iano­
wicie sw oje korzenie głębiej w  ziemię zapuszcza. W ielu  a n ­
gielskich gospodarzy sta rann ie  tego dochodziło, i wszyscy po­
tw ierdzają nad spodziew anie szybkie w zm aganie się zielska 
korzeniow ego po żniwach.

Jeżeli w ięc ex tyrpatorem  natychm iast, skoro płody z pola 
zejdą, zorzemy ściernisko, natenczas p raw ie  wszystkie zielska 
korzenie wyjdą na w ierzch i m ogą się przy pomocy b ron  i 
w alca ła tw o  zniszczyć. M o ż n a  s o b i e  z t ą d  w n o s i ć ,  j a k  
t o  z k a ż d y m  d n i e m ,  k t ó r y  ś c i e r n i s k o  d ł u ż ć j  l e ż y ,  
r o ś n i e  t r u d n o ś ć  w y c z y s z c z e n i a  r o l i .

Dżdżyste pow ietrze i w ilgotna ziemia niezm iernie u ła ­
tw iają rozrastan ie się zielska; nic jednak  bardzićj nie szko­
dzi, jak  u p raw a m okrćj roli pługiem . W tenczas korzenie 
zielska, otoczone ub itą  ziemią, zostają w roli i znajdują w  zo-



_  157 —

ranćj ziemi now e pożywienie. Jeżeli się zas ro la  trochę g łę ­
biej u p ra w i, aniżeli to  dla przew rócenia ścierniska dziać się 
zw ykło , natenczas szkoda jeszcze w iększa, gdyż w tenczas ko­
rzenie zielska nie tylko m ają ochronę przed niszczącym w p ły ­
w em  m ro zu , ale też przy trochę tylko łagodniejszem  pow ie­
trzu  tóm  prędzćj now e korzonki w  ziemi rozpościerają. Je ­
żeli zaś zielsko ex ty rpa to rem  n a  w ierzch się wydobędzie i 
z ziemi do jego korzeni przylepionej się otrząśnie, m ożna bez­
piecznie n a  jego zniszczenie rachow ać. Albo obum iera w  cza­
sie suchego pow ietrza jesiennego, w  kro tce  po up raw ie  roli, 
albo tóż niszczeje pod w pływ em  pow ietrza późnćj jesieni i 
zimy. P anow ie T e n n a n t ,  W i l s o n ,  M i l e s  i inni uw ażali 
to  bardzo często, że pod wym ienionem i okolicznościami ziel­
sko w  tym  czasie pew niej niszczeje, aniżeli naw et latem . 
Uważają oni jako przyczynę tego zjawiska m ałą  siłę żyw otną 
roślin  w  czasie późnćj jesieni i zim y, kiedy korzenie zielska 
nie zdołają się oprzeć w pływ om  atm osfery, m ianow icie przy­
stępow i pow ietrza. W  silnej zaś peryodzie rośnienia latem  
wypuszcza naw et najmniejszy kaw ałek  korzenia, w  zetknięciu 
się z pulchną ziem ią, natychm iast now e w łókniste korzonki 
i rośnie bujniej dalej. To zdanie m a oczywiście wiele za 
sobą i dośw iadczenie potw ierdza je.

I tak  w  gospodarstw ie M r. W ilsona zostało pole z pias- 
czystym gruntem  gliniastym , w  k tórem  było zielsko, zaraz 
po żniw ach dw a razy ex tyrpatorem  zorane i tęgo /.brono­
w ane. Jedna  część jego , k tó ra  jeszcze w  jesieni m iała być 
zm ierzw ioną, dla prędkiego wyczyszczenia, po trzeci raz ex­
ty rpato rem  zorana i znow u zbronow ana zos ta ła , zielsko zaś 
uprzątn iono. P o tćm  nawieziono m ierzw y i jeszcze w  późnej 
jesieni podorano. D ruga część roli nie doznała żadnej u p ra ­
w y dalszej, prócz dw urazow ego zorania extyrpatorem . Na 
w iosnę pokazało się, że korzenie zielska, z ziemi otrząśnięte, 
pod  w pływ em  pow ietrza jesiennego i zimowego zupełnie zm ar­
n iały  i podorane być m ogły.

Najrozleglejsze doświadczenia w  przeciąga 10 i więcćj lat 
zrobił w  tym względzie Mr. Tennant w  Shields. Przez wy-
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łączne używanie tego sposobu udało mu się rolę swojego 
gospodarstwa, zielskiem zarosłą, do dziwnie czystego stanu 
doprowadzić W arunkiem  jednak do pewnego zniszczenia 
zielska extyrpatorem jest to , a ż e b y  z i e l s k o  z a k o r z e ­
n i o n e ,  u w o l n i o n e  od  z i e m i  t r z y m a j ą c e j  go się , n a  
w i e r z c h u  r o l i  w y s t a w i o n e  b y ł o  n a  w p ł y w  p o w i e ­
t r z a .  Tego zaś łatwiej dokazać można na gruncie więcej 
piasczystym, aniżeli na tęgim , zwięzłym. W  czasie ciągłej 
jesiennej dżdżystości, nie można tćj potrzebie ani naw et na 
gruncie glinkowatym zadosyć uczynić. W  takim razie doko­
nano wyczyszczenia roli z zielska w niektórych gospodarstwach 
Wielkiej - B rytanii, mianowicie w dobrach Mr. Tweeddale 
w Y ester, Mr. Grey w  Dilston i innych, przez tak nazwane 
podwójne oranie CDoppclpflfigen). Tym sposobem zielsko za­
korzenione, będące w powierzchni ziemi, tak głęboko się za- 
grzebuje, iż w  skutek niepodobnego przystępu powietrza 
zmarnieć musi.

W  każdym innym razie, na lekkim gruncie i w czasie 
Suchej tem peratury powietrza, potrzeba na polu, bardzo ziel­
skiem zanieczyszczonem, naturalnie częstszego extyrpatorowa- 
nia i włóczenia, ale też potem i skutek pewniejszy. Mógłby 
tu  kto powiedzieć, że przez powtarzanie tej pracy koszta 
bardzo znaczne rosną. Obawa jednak tych kosztów^ znika, 
skoro tylko zastanowimy się nad te rn , że przynajmniej trzyr- 
razowe extyrpatorowanie jakiej płaszczyzny mniej jeszcze pracy 
kosztuje, aniżeli jednorazowe jej zoranie. Ponieważ skutki 
upraw y roli przed zimą za pomocą extyrpatora tak są po­
myślne, dla tego narzuca nam się to pytanie: czyby w ogóle 
nie było lepiej extyrpatorem uprawiać pól przed zimą zamiast 
pługiem. Trzeba tutaj mieć wzgląd na własność roli, szcze­
gólniej na zielsko w nićj będące. Jeżeli pola są bardzo za­
nieczyszczone zielskiem, którego w jesieni zniszczyć me podo­
bna, wtenczas zasługuje extyrpatorowanie bezwarunkowo na 
pierwszeństwo przed zwyczajną upraw ą roli pługiem , gdyż 
w  ostatnim razie trzeba się obawiać jeszcze większego roz­
mnożenia się zielska. Na czystych polach, albo t am,  gdzie
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się wyczyszczenie roli na jesień extyrpatorem albo innym spo­
sobem udać może, nic powinno się znowu zaniedbać głęb­
szej uprawy przed zimą. Dobroczynny wpływ mrozu na głę­
boko wzruszoną ziemię, przyczynia się, jak wiadomo, w roz­
maitym względzie do większej jej urodzajności. Mianowicie 
powiedzieć to można o polach, mających grunt bardzo zwięzły.

Zwracając jeszcze raz uwagę na wielostronny użytek ex- 
tyrpatora, widzimy, że nie tylko zastąpić może w znacznej 
rozciągłości robotę pługiem , ale w niektórych przypadkach 
nawet pług w  skutkach jego przewyższa. Z tćm łączy się 
jeszcze znaczne oszczędzenie pracy. W Anglii rachują, że 
W gospodarstwach z lekkim gatunkiem roli potrzebny do u- 
prawy pól zaprząg, w skutek częstego używania extyrpatora, 
przynajmnićj o szóstą część zmniejszyć się może. Na tęgich 
gatunkach gruntu szacują jego wartość jeszcze wyżej, gdyż 
ułatwia ograniczenie czystego ugoru. Słyszałem to z ust 
wielu farmerów, że korzystną uprawę płodów ugorowych na 
tęgim gruncie glinkowym i gliniastym zawdzięczają głównie 
zaprowadzeniu i wielostronnemu używaniu extyrpatora. Uznają 
tutaj również i wielkie znaczenie ułatwionej przez to rychłej 
uprawy i zasiania ro li, w skutek czego potćm rychlejsze i 
najczęściej obfitsze żniwo następuje. Nie można się przeto 
dziwić angielskiemu farmerowi, jeżeli temu narzędziu nie 
szczędzi największych pochwał; gdyż obfite zbiory ugorowych 
płodów mogą liczną gromadę bydła silnie wyżywić, przyczy­
niają się do pomnożenia produkcyi mierzwy, a przez to i do 
powiększenia plonu płodów.



su&.

O POŻYTKU TRZYMANIA KUR.

B a rd z o  wielu uważa trzymanie kur tylko w takim razie 
za korzystne i pożyteczne, gdzie m ogą, jak  n. p. na podwó­
rzach folwarcznych w okruszynach gospodarskich znaleść po­
żywienie i nie potrzebują osobno być żywione; skoro zaś 
trzeba im dawać żywność, uważają, że trzymanie ich służy 
raczej dla rozrywki, aniżeli dla pożytku. To zdanie jednako­
woż polega nie tak  na jasnem, z doświadczenia pochodzącćm 
obrachowaniu, jak raczej na n i ejasnem przypuszczeniu, z nie­
stałego zapatrywania się na rzecz wypły w ającem ; z pewno­
ścią mało tylko będzie takich, którzyby, trzymając kury , nie 
zadali sobie tyle pracy, ażeby na liczbę ja j, które ich kury 
zniosły, i ilość paszy, którą dostały, nie mieli uważać i nie 
mieli wartości obydwóch obrachować i ze sobą porów nać; 
dla tego tóż nie powinno to nikogo zadziwić, że taki obra­
chunek, który L e n z  umieścił w swej h i s t o r y i  n a t u r a l ­
n e j  d l a  u ż y t k u  p o w s z e c h n e g o ,  powyższe zdanie zupełnie 
zbija i dowodzi, że kury do zwierząt domowych należą, które 
największą korzyść przynoszą.

W  roku 1838 zniosło pięć kur w styczniu 25 jaj, w lutym
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4 5 , w  m arcu  9 5 , w  kw ietniu 1 1 0 , w  m aju 115 , w  czerw cu 
1 1 7 , w  lipcu 115 , w  sierpniu 104 , w  w rześniu 8 4 , w  paź­
dzierniku n ic , w  listopadzie 2 ,  a  w  grudniu  1 3 , a zatem  r a ­
zem 825  jaj, z których na jednę ku rę  przypada 105. W  tym  
sam ym  roku  zniosło innych 6 k u r  w  styczniu 1 jaje, w  lu­
tym  14, w  m arcu  89, w  kw ietniu  120, w  m aju 141, w  czer­
w cu 1 3 7 , w  lipcu 1 4 4 , w  sierpniu  124 , w  w rześniu  99, 
w  październiku 1 3 , w  listopadzie i g rudniu  n ic , razem  882 
ja ja , czyli każda k u ra  z osobna 147 jaj. W  ro k u  1839 znio­
sło 8  k u r w  styczniu 3 ja ja ,  w  lutym  19, w  m arcu  94, 
w  kw ietniu  112, w  m aju  1 5 6 , w  czerw cu 172 , w  lipcu 141, 
w  sierpniu 156, w  w rześniu  146, w  październiku 81, w  listo­
padzie i g rudniu  nic; a zatem  razem  1080 , czyli jedna  ku ra  
135 jaj. W  roku  1841 zniosło 14 k u r , k tó re  praw ie cały 
rok  rozmoczony jęczm ień naprzem ian z rozmoczonym ow sem  
dostaw ały , razem  2310  jaj, czyli każda pojedyncza k u ra  znio­
sła  165 ja j, których w arto ść  w  przecięciu n a  1 tal. 8 ]  śgr. 
przyjąć można. W szystkie kury  razem  z kogutem  dostaw ały 
przez czas najlepszego niesienia codziennie po 4 ^  m iarki 
(SWfcO- Ale że w  tym  czasie, w  którym  codziennie m ało  co 
albo nic nie zn iosły , t. j. w  w rześniu, październiku, listopa­
dzie i g ru d n iu , a n aw et i w  styczniu, tylko 3 , ’0 m iarki na 
dzień dostaw ały , przeto w ynosiła ich żyw ność przez cały 
rok  1 4 2 3 ,Jo m iark i jęczm ienia; a zatem  każda k u ra  zjadła 
przez cały rok  9 4 j} m iarki, co kosztow ało, rachu jąc  w ierteł 
jęczm ienia po 24  śg r .,  20  śgr. 3 :  fen. Ztąd w ypadło czy­
stego zysku z jednój ku ry : 18 śgr., nie rachując w  to gnoju, 
który m ianowicie do m ierzw ienia ogrodów  bardzo przydatnym  
być może. A poniew aż kury  naprzem ian i ow sa dostaw ać 
mogą, który je st tańszy, i ziemniaki i inne rzeczy jedzą, k tó re  
rów nież mnićj kosztują, przeto m ożna je  jeszcze taniej u trzy­
m ać , i przyniosą zysk jeszcze większy. Rozum ie się, że dla 
otrzym ania pomienionego zysku, m uszą być trzym ane w  po­
dw órzach od słońca ogrzanych, i jasne, obszerne czyste mieć 
kurn ik i; rów nież trzeba ich strzedz, ażeby jaj nic roznosiły.

Rok VI. Tom XVI. 21



'■ N o wa  m e t o d a  u p r a wy  z bó ż  i wa r z y w  
w r z ę dy  i w ki erzki ,  

przez

Henryka Ledocte w Belgii zaprowadzona.

W epoce, gdy opinia publiczna tak żywo i z tak słusznych 
pobudek zajmuje się wielkiem zadaniem dostatecznego opa­
trzenia w  żywność ludzkości, wszystko, co tylko w  jakimkol­
wiek stopniu może powiększyć produkcyą ziemi i zapewnić 
większy zbiór zboża, zasługuje na największą uwagę tak ludzi 
stanu, jako tćż samychże rolników.

W  nowszych czasach doświadczono, że upraw a rzędowa 
w kierzki daleko większy wydaje zbiór, jak upraw a siewem 
rzutnym czyli ręcznym; upraw a ta zapewnia każdćj roślinie 
większy przystęp powietrza i św iatła , i dozwala łatwiejszego 
i oszczędniejszego podziału pognoju, tak koniecznego do buj- 
ności roślin.

System ten potrzebował do większego rozpowszechnienia 
praktycznych środków wykonania, a mianowicie szczególnych 
narzędzi, ułatwiających tę uprawę.

Mąż, który od wielu lat poświęcił się naukom agronomi-
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cznym, pan H e n r y k  L e d o c te ,  dyrektor szkoły rolniczej 
w Thouront w Belgii, i członek rady administracyjnej towa­
rzystwa agronomicznego w Belgii, przyprowadził do skutku tę 
wielką reformę, która podług zrobionych dotąd doświadczeń 
niezmierne przyniesie korzyści.

Metoda uprawy p. Ledocte zasadza się na uprawie w czwo­
rokąty, czyli w szachownicę, i na siewie w kierzki czyli w kupki, 
z dodaniem pognojów sproszkowanych. W ykonywa się ta  u- 
prawa za pomocą dwóch nowych narzędzi, dających się ko­
rzystnie zastosować do każdego rodzaju gruntów  i do wszy­
stkich gatunków zbóż lub innych płodów, i pod wpływem 
najrozmaitszych zmian meteorologicznych. Ta metoda oszczę­
dza roboty, siewu, pognoju i nakładu, a zarazem przysparza 
zbioru i plonu, poprawia znacznie stan roli przez częste jćj 
wzruszanie i osuszanie, i przez wyniszczenie zupełne chwastów 
wycieńczających jej żyzność.

Wynalezione przez pana Ledocte narzędzia do tej błogo­
sławionej uprawy są następne: Pierwszem z tych narzędzi jest 
znacznik i piełnik zarazem [rayonneur-sarcloir) ; jestto rodzaj 
taczek opatrzonych zębami ruchomemi, które w bieg puszczo­
ne, kreślą linie równoległe w dwóch kierunkach, tworząc sza­
chownicę. Po dopełnieniu siewu toż samo narzędzie, nieco 
zmienione, służy do pokrywania ziarna i pognoju sproszkowa­
nego ziemią, którą stosownie do tego urządzony w ałek ugnia­
ta i równa. Oprócz tego narzędzie to przedstawia jeszcze na­
der ważny użytek, bo po małćm przekształceniu takowego 
służy do pielenia, radlenia i okopywania, wykonywając te dzia­
łania z nadzwyczajną dokładnością. Gdy zaś pole przez taki 
znacznik-pielnik podzielone zostanie na kwadraciki w szacho­
wnicę, drugie narzędzie, plautoir-mecanique, po polsku s a d n ik ,  
w sposób zadziw iająco-ścisły i regularny uskutecznia siew, u- 
kładając ziarna w' dowolnej ilości i głębokości na w arstewki 
wysypywanego jednocześnie nawozu sproszkowanego. Całą tę 
czynność odbywać mogą kobiety i dzieci z niesłychaną ła tw o­
ścią, a robione w tym względzie z rozkazu rządu belgijskiego 
próby i doświadczenia, jak najpomyślniejszym skutkiem uwień-
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czone zostały. Już w  kw ietniu roku  przeszłego m ianow ał 
rząd belgijski kommissyą z dziesięciu członków , dośw iadczo­
nych i św iatłych rolników , pod prezydencyą P. Bidaut, inspek­
to ra  jeneralnego rolnictw a, z poleceniem  w ykonania dośw iad­
czeń n a  upraw ie bobu końskiego, bu raków , m archw i, rzepy, 
tabaki, rzepiu, cykoryi i ta ta rk i, oraz n a  zbożach kłosow ych; 
uskuteczniono te doświadczenia w  A th , p ro w in cji Ilainaut, 
w  posiadłości pana Letellier, i w F rez in , posiadłości p. Jadoub ; 
obie posiadłości m ają odm ienny całkiem  grunt, położenie i u- 
p raw ę. —  W  obydwóch posiadłościach osiągnięte rezu ltata  
w ypadły z nadzwyczaj pomyślnym skutkiem . — D aw niej już 
potw ierdzają to  rap p o rta  pana barona P eersa  (1853), pana 
M asser z ltenaix  (1854), pana hrabiego Y isart (1854), barona 
W oelm ont (1854), m argrabiego Raineviile z pod Amiens (1854); 
w szystkie te  spraw ozdania objęte są w  świeżo ogłoszonej o 
tym  przedm iocie broszurze. Z tych rozm aitych spraw ozdań 
okazują się fakta uderzające i wzbudzające w ielkie zaufanie 
do tego now ego wynalazku.

W końcu r# 1852 hek tar roli podzielony został n a  dwie 
zupełnie rów ne części, z k tórych  na jednej ręką podług  zwy­
kłego sposobu, na drugiój sadnikiem mechanicznym zasadzono 
burak i. Oszczędzono przytem  18 franków  kosztu, co także 
je s t niem ałą, lubo podrzędną korzyścią, w  porów nan iu  z różni­
cą sp rzę tu , albowiem n a  części zasadzonej sadnikiem  m echa­
nicznym  sprzątniono 27,000 kilogram m ów , na części zasadzo­
nej ręką  20 ,000  kilogram m ów . Jestto  zbiór powiększony o 
14,000 kilogram m ów  na hektarze, czyli korzyść wynosząca o- 
ko ło  —50 franków. W końcu m aja 1852 dw a hek tarj' roli 
rów nego  gatunku  zasadzono brukw ią szwedzką czyli tu rnep- 
sem ; jed n a  po łow a podług m etody p. Ledocte, d ruga podług 
daw nego sposobu; podług now ego sposobu sprzątniono 30,000 
kilogram m ów  brukw i, gdy podług  daw nego tylko 26,000 ki- 
logram m ów .

H rabia V isart w  Sainte Croix zrobił próbę z rzepiem na 
40. hek tarach ; i podaje oszczędzonych kosztów  27 franków , 
a powiększonego zbioru n a  280  franków.
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P an  baron  W oelinont w Oplieux zyskał na kosztach opra­
wy 116 franków  i powiększenie zbioru o i na rzepie. W  Dix- 
m unde hek tar upraw iany podług now ej m etody w ydał 2 ,794 
kilogram m ów  buraków  więcej, jak  h ek tar ręką zasadzony.

Pan  m argrabia Raineville zastosowawszy now ą m etodę do 
upraw y zbóż kłosow ych, doszedł, żc oszczędność w  zasiewie 
wynosi dw a hektolitry  na hek tarze ; oszczędność, k tó ra  sam a 
tylko obliczona, jak  najniżej w ynosiłaby n. p. w F ran c j i około 
8 milionów hek to litrów ; przypuszcza przytem , że około 2. hek­
tolitrów  jest więcej zbioru, co w ynosiłoby w ogólności 24,000 
hektolitrów , gdy ca łą p ro d u k c ją  F rancyi podają statystycy na 
72,000 hektolitrów  zboża.

Podobny sposób upraw y zrządzi zupełne przeistoczenie; m ó­
w ić m ożna: zaprowadzi rew olucyą w  gospodarstw ie rolniczem 
i krajow em . Jakieżto zmiany zrządzi w ynalazek, który ma 
powiększyć o jednę trzecią, lub przynajm niej o jednę czw artą 
p ro d u k cją  płodów , nieodbicie do utrzym ania życia człow ieka 
potrzebnych! lleżto obaw  byłoby w  takim  razie usuniętych, 
ileżto niespokojności u tłum ionych! a  tw órca  podobnego wy­
nalazku zasługiw ałby być pomiędzy dobroczyńców  ludzkości 
policzonym !

Przypadłoby w  udziele Belgowi odeprzeć zarzuty M althusa, 
i w  odpowiedzi na jego nieubłaganą i fatalną logikę do tylu 
innych argum entów  dodać jeszcze ten  dow ód, że postęp i do­
skonalenie się jest nieskończone, i że O patrzność nie w ska­
zała ludzkości na upadek i zagładę z pow odu niedostatku i 
niezwalczonych potrzeb.

(Dotąd t łu m a c z e n ie  z p ism a .)

Lubo nie podzielam tego exaltow anego w yobrażenia o tym 
now ym  sposobie upraw y, ale owszem mam przekonanie *), żc

#)  Powody mego powątpiewan ia  o wielkich rezul tatach 
pudem w dalszym a r tyku le ;  czerpane są z własnego  doświad­
czenia w tym względzie.  iy_ \y_
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przy dalszem doświadczeniu, a osobliwie przy zaprowadzeniu 
tej uprawy na w i e l k ą  s k a l ę ,  na r o z l e g ł y c h  p r z e ­
s t r z e n i a c h ,  korzyści dziś zadziwiające jeżeli zupełnie nie 
znikną, to znacznie zmaleją, miałem sobie jednakże za obo­
wiązek obeznać czytelników Ziemianina z tym wynalazkiem, 
który nietylko w Belgii, ale i w północnej Francyi wielkie 
sprawił wrażenie, i przez najlepszych tamecznych rolników o- 
becnie już jest naśladowany. W  przyszłych poszytach Ziemia­
nina podam obszerniejsze sprawozdanie o dalszych doświad­
czeniach robionych w Francyi i z rysunkiem dokładnym wspo­
mnianych narzędzi. Słychać, że towarzystwo agronomiczne 
galicyjskie sprowadziło cały komplet tych narzędzi; — nale­
żałoby to samo u nas uczynić za pośrednictwem Pana Ce­
gielskiego.

W . A. W .
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Uwagi nad ziemniakami
przez

D ra . H a u  eh.

Niezliczone są środki przeciw gniciu ziemniaków, mówi 
au tor; przedawano je jako tajemnice za ceny wysokie. Ja 
sam doświadczałem tychże, lecz przekonałem się, iż szkoda 
pieniędzy i czasu. — Jeden tylko środek z korzyścią zastoso­
wałem.

Wszystkie bowiem ziemniaki w wiośnie, gdy już mrozów' 
się nie spodziewam, każę na góry lub w  stodole rozpostrzeć, 
tak długo je  zostawiając, dopóki ich nie każę sadzić. Przez 
to zapobiega się nagłemu kiełkowaniu, a ztąd osłabieniu owocu.

Ziemniaki tego rodzaju rosną, gdy w ziemię przyjdą, o 6 
do 8 dni prędzćj, jak prosto z sklepu wzięte.

Nie tylko ja, lecz wiele gospodarzy to uważało, że to ob­
chodzenie się przykłada się do lepszych żniw i zdrowszego 
owocu.

W  Anglii zrobiono tę uw agę, że ziemniaki do sadzenia, 
z których wiele nawet nagniło, przez sztuczne ocieplenie do
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40 stopni Reaum ura ususzone, jeszcze zdrowe kiełki puszczały, 
a niewysuszone ciągle chore wydawały. Ten sposób zdaje 
mi się całkićm stosowny. W  Peru, gdzie 5 do 6 miesięcy 
upały trw ają, gdzie każda wegetacya ustaje, a przecież to jest 
ojczyzna ziemniaków. W  czasie tym usychają ziemniaki cał­
kiem , dopiero gdy deszcze nastają zaczyna się odrodzenie 
roślin, co przy tropicznem cieple prędko się rozwija. Przyro­
dzenie może tu  nam być nauczycielem. —  Od lat wielu mam 
to szczęście, że i dobre i zdrowe posiadam ziemniaki.

Od 12. lat hoduję rozmaite gatunki ziemniaków, które tak 
z Europy jak z Ameryki sprowadzałem. Co się nie okazało 
dobrem, odrzucałem. Tak ciągle doświadczając, uważam, że 
niektóre gatunki więcój wystawione na zgniliznę, a drugie, 
pomimo pory czasu, mniej tejże ulegają.

Poodrzucawszy gatunki, które ulegały gniciu, pozostałem 
teraz przy 9ciu gatunkach, z których nie wszystkie jeszcze mnie 
zadowalniają. Pozwalam sobie wszystkie gatunki przytoczyć:

I . RYCHLIKI.
1. Sześciotygodniowe ziem niaki(£ed)0mcd)cn^artoffdn) do­

syć znane. Częstokroć już w polu w środku czerwca miałem 
ze wszystkiem zdrowy owoc. W ymaga lekkiej, bogatej w hu­
mus ziemi, i ku południowi spadku. Gdy je zostawićmy do 
sierpnia, wyrastają bardzo i są smaczne. — Ten gatunek za­
wsze się zdrowo trzymał.

2. B isqu il-ziemniaki (33i«quib^aitoffcIn). Czas dojrzenia 
lipiec. Rardzo dobre i smaczne. Nadmieniam tu, iż pod tćm 
nazwiskiem jest wiele gatunków późnych ziem niaków; lecz 
wszystkie nie wiele warte.

3. Nowe olbrzymie, ziemniaki (ilteue łRiefzmjJartcffeln). Ten 
gatunek zasługuje na największe rozszerzenie, dojrzewa w  sier­
pniu. Są jeszcze bardzo rzadkie.

4 .  Ziemniaki jagodowe ( ' J r a u b e i u i l a r t o f f d i i ) .  Czas dojrze­
wania sierpień. Raz pokazały się ślady gnicia. Ponieważ bar­
dzo bogaty sprzęt miałem i smaczne są, ztąd ten rodzaj za­
trzymałem.
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5. Bana/takie ziemniaki (SaiiantiuJtartoffeln). Jestto  duży, 
w ielki gatunek , który z Anglii sprow adziłem , (lecz dopiero 3 
lata go hodu ję); dojrzew a w  w rześniu

Rychliki zasługują na rozszerzenie większe już dla tego, 
że już mogą być w ydobyte natenczas, gdy choroba się pokazuje.

I I .  ZIEM NIAKI PÓ ŹN IEJSZE.

1. Czerwone cebulowe ziem niaki (Diot:)e 3tt5h'bcbJtartoffeln). 
Ryłoby isto tn ie dobrodziejstw em , żeby ten  rodzaj był więcej 
znany i rozpowszechniony. Posiada wszystkie w łasności do­
brych ziemniaków.

2. Bogate mexykatmkie ziem niaki, (jRcidje SNerifaiierin). 
T en rodzaj z nasienia hodow ałem ; mniej posiada już zalet, 
jak  pierwsze.

3. Fioletowe z Chi/i, ('Bielcite auS (Styili). Jestto  ozdobny 
ziemniak, odznaczający się pięknością, obfitością i dobrocią ; od 
ośm iu la t 2  razy ślady choroby pokazyw ał, — jednakże dla 
swych dobrych w łasności go hoduję.

4 . Czerwone, Socfiulkrin zwane, dobre i obfity plon w y­
dające; co do zdrow ia, rów nież jak  przeszłe.

W szystkie późne gatunki są czerw onego i ciemnego koloru. —  
D otąd nie zdarzyło mi się żadnego gatunku  z późnych, żó łte­
go lub białego, któryby gniciu tak  się op iera ł, jak  ciemne 
gatunki. — Jestto  uw aga, k tó rą  w ielu przyznać musi.

M am więcej gatunków ; lecz ponieważ nie tak  daw no je  
hoduje, przeto później uw agi nad niem i ogłoszę.

Rozum iem , iż uw agi te  w  tym  czasie, gdzie ziemniaki 
nabyw ać musimy, będą dla ro ln ików  użyteczne.

K. Z.

Rok VI. Tom XVI. 22



K I L K A  U W A G  O  Z I E M N I A K A C H .

5Ee zgrozą pomyślić trzeba nad zatratą ziemniaków (perek), 
tego błogiego ziemi owocu, którego ogromne korzyści w spo­
łeczeństwie ludzkiem tutaj opisywać, daremnemby było; wszak­
że nam są dobrze wiadome. Przedmiot ten przecież najwa­
żniejszym jest żywiołem dla niższej klassy ludności kraju, chcę 
mówić niezbędnym, na nieszczęście do ostatniej zaguby sto­
pniowo schodzący.

Mniej więcej, już od lat 10ciu, czego dawnićj nigdy nie- 
znano, znaczny ubytek w  sprzęcie ziemniaków doświadczać 
się daje nie tylko, ale nawet zgromadzone na zimę, rzadko 
zdrowo się przechowują; co dowodzi zepsucia ich soków, — 
a więc choroby.

Bardzo niepewnćm byłoby, odwoływać się na przyczynę 
tćj klęski, jaką zbytnia susza, lub zbyteczna mokrość, zrządzić- 
by m ogła; wszakże pierwsze i drugie pojawiało się za dziadów 
i ojców naszych, i już za czasów naszego własnego gospodar­
stwa, a jednakże każdy rolnik spokojny i pewny był, że, gdy 
dobrze uprawi i pognoi pod ziemniaki, będzie miał znaczny 
sprzęt, około 100 szełli z morga magd., a częstokroć i w ięcćj!

Że zas rodzajów ziemniaków mamy znaczną liczbę, ztąd
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doświadczenie naucza, iż rożne, różnej potrzebują ziemi; ale 
i to nie w ystarcza ku ochronie ich od choroby, k tó ra , tw ie r­
dzę, nie z przyczyn w ew nętrznych , ale raczej zew nętrznych, 
to jest atm osferycznych, do nich się wiąże.

W  roku  zeszłym , m ając głów nie trzy gatunki ziemniaków, —  
czerwonych, białych i tak nazw anych rychlików , —  przedsię­
wziąłem  te  ostatn ie n a  większy rozm iar p rodukow ać. Mają 
one tło  m odre, na niem  b ia łe  pręgi i nieforem ne takież plamy. 
Rychlikami słusznie nazw ane , gdyż w  m iastach lub nich blisko, 
w  ogrodach hodow ane, w net po ś. Jan ie  na targach  się po ­
jaw iają. P ra w d a , że wcześnie sadzone byw ają , bo naw et 
w  ostatnich dniach m a rc a , co jednak  wyjątkowo dzieje się, 
bo zależy od różnicy pory czasu w  tym  lub owym  roku.

Jak  pow iedziałem  w  roku  przeszłym , oprócz dw óch wspo- 
m nionych gatunków  (białych i czerwonych), n a  odleżałej i prze­
puszczonej u p raw ie , zasadziłem tych trzecich (rychlików) o- 
koło  15 m aja n a  blisko 5. m orgach 30. szefli (były przekra- 
w ane) i w ybrałem  220  szefli zupełnie zdrow ych perek, kiedy 
z innego gatunku naw et nie m iałem  zupełnie 40. szefli, cho­
ciaż w  wyższem i spadzistem  położeniu  były. Dodać muszę, 
że te  rychliki potrzebują czarnoziem u w ilgotnego, (?) a więc 
niziny, *) ztąd też przed w ybraniem  onych sta ła  n a  nich do­
syć d ługo w oda; m yślałem , że zgniły zupełnie, z m em  podzi- 
w ieniem  jednak  zdrow e znalazłem  i takie się też przechow ały. 
T e perki szybko w  łę ty  cienkie i nie bujne w yrastając, spie­
sznie zakw itają; zaraz z początkiem  sw ego wyższego w zro­
stu  wiąże się ow oc w  ziemi, z końcem  lipca a z początkiem  
sierpnia łę ty  już zeschłe, ow oc do jrza ły , w łaśn ie kiedy inne

# j  Przeciwnie doświadczenie innych gospodarzy na i  n a ­
ucza;  ponieważ ziemniaki  rych łe ,  c z y l i  rychl iki ,  potrzebują,  
j ak  sain autor  a r ty k u ł u  p o w i a d a ,  wczesnego sadzenia już 
w końcu marca,  przeto nie na nizinach i na wi lgotnych 
grun tach,  ale na l ekkiej ,  cieple j ,  wysoko  i sucho potozone' j  
rol i  naj lepiej  się udają.  Późne gatunki  zaś na  wilgo tn ie j ­
szych gruntach,  W . A. W .
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gatunki w  największym  rozw inięciu liści żyjąc, podpadają 
chorobie, k tó ra  rodzi je  czarnćm i plam am i i zabija. Tam te 
unikły zarazie, bo w  ziemi chorow ać nie będą, bez w pływ u 
liści i łodyg. Rychliki m ają w iele mączki, są sm aczne w  jadle, 
do gorzelni zapew ne przed innemi (?) za najlepsze uw ażane 
być m ogą. Moje zdanie pozostaw iam  spraw dzeniu przez in ­
nych gospodarzy, ja  na m cm  dośw iadczeniu w sparty , zale­
conych sum iennie przezem nie ziem niaków trzym ać się odtąd 
będę.

X i ą ż n o ,  dnia 14. m arca 1855.
F. Jaran/uwshi.
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1.
C h o r o b a  z i e m n i a k ó w ,

S zanow ny  członek, korrespondent naszego pism a, pan J ó - 
z e f  L o m p a  w  Lubszy, w  górnym  Szląsku, pisze:

„M am sobie za szczególny obow iązek uczynić następujące 
doniesien ie:

H ertzog, zaw iadow ca fabryki fajansów  w  Gliwicy, w  tu te j­
szym powiecie L ublin ieckim , uw iadom ią wszystkich gospo­
darzy , iż m u się pow io d ło , po długoletnich i nieustających 
zabiegach, w ynaleść sposób zapobieżenia długoletniej choro­
bie ziem niaków  najprostszą drogą, bez wszelkich w ydatków  i 
nieom ylnie do celu prowadzący.

P róby  przez niego w  przeszłym  i bieżącym roku  czynione, 
najpomyślniejszym skutkiem  uw ieńczone zosta ły , ta k , iż naj-
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mniejsza nie zachodzi wątpliwość', że zaraza ziemniaków na 
zawsze przytłumioną zostanie. Zapewnia on wszystkich, któ­
rzy by o doświadczeniach jego powątpiewali, iż jeżeli się do­
tychczas żadnemu technikowi albo gospodarzowi nieposzczę- 
ściło choroby tej pokonać, pochodziło to właśnie i po naj­
większej części z tej przyczyny, iż zaród jej i rozwinięcie 
mało bardzo badano.

Zamierza przeto ogłosić swoje odkrycie w wszystkich kra­
jach Europy, gdziekolwiek się ta  choroba zagnieździła, i za­
myśla wydać w tym przedmiocie broszurę w języku nie­
mieckim.

Cena tego pisma ustanowiona jest dla subskrybentów na 
10 śgr. A utor nie naznacza za udzielenie swego wynalazku 
wyraźnie zastrzeżonego dla siebie honorarium , ale zostawia 
do woli każdego, aby przy zamówieniu dziełka zapewnił, ile 
ofiarować zechce, skoro się tenże sposób na końcu paździer­
nika następnego roku sprawdzonym okaże.

Zameldowania przyjmuje do lutego roku przyszłego.
Co się mnie tyczy, wszedłem już z autorem  w korrespon- 

dencyą, względem tłumaczenia na język polski jego pisma, 
którego w artość znakomici mężowie uznawają; nie mnićj, jak 
jego w tajemnicy trzymanego sposobu postępowania; o czem 
dalszego sprawozdania złożyć nie omieszkam. “

II .
Pruszków, d. 16. marca 1855.

Wielmożny Mości Dobrodzieju!

Zpow odow any uwagą pana Dobrodzieja w  II. poszycie 
Ziemianina r. b . , co się tyczy doświadczenia z ziemniakami, 
wykonanego tu  w Pruszkowie, a podanego przezemnie do 
Ziemianina, starałem się dowiedzieć o przyczyny ty c h  w ła -
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ś n i e  rezultatów. —  Zapytywałem się pana Pietruskiego, 
docenta naszego, który prowadzi wszystkie doświadczenia 
i sam dozoruje, ale nie mógł mi nic w tym względzie zado- 
walniającego powiedzieć; owszem sam się dziwił temu nie­
naturalnem u doświadczeniu, zwłaszcza, że w  kilku miejscach 
okolicy tutejszej, gdzie to samo doświadczenie robiono, zu­
pełnie przeciwny tutejszemu rezultat otrzymano.

W  istocie nie mogę pojąc, jak to być może, ale mocno 
jestem przekonany, że tak było, ponieważ sam byłem tak 
przy sadzeniu, jak i obłamywaniu kiełków, jak i przy wszy­
stkich robotach aż do końca sierpnia wykonanych, i mogę 
zaręczyć za akuratność we wykonywaniu doświadczeń. — 
Nadmienić jednakowoż muszę, że doświadczenie zrobione tu 
w Pruszkowie s a m o  j e d n o  nie może żadnego wpływu mieć 
na prawidła rolnicze, ani takowych zwalać lub podkopywać; 
musimy więcej zważać na ogół doświadczeń, klimat, położe­
nie i ziemię, na jakiej doświadczenie wykonanem zostało.

Zostaję z wysokim szacunkiem pana Dobrodzieja

u n i ż o n y m  s ł u g ą  
T. Koczorowski.



Trzeba się wystrzegać zby­
tniego forsowania byilla 

roboczego.

J a k  człowiek wytrwały i nieustający w pracy może wiele 
do skutku doprowadzić, tak też z zaprzęgami w gospodarstwie 
można tylko wtenczas wiele dokazać, jeżeli codzień w pewnych 
godzinach robotnych utrzymywane będą w żywćj, ale um iar­
kowanej czynności. Skoro się zaś zwierzęta do tego już przy­
zwyczają, będą zawsze (rozumie się przy stósownćj paszy) miały 
mięso i siły, i mogą wiele lat służyć do użytku. Ale każde 
zbyteczne ich forsowanie szkodzi ich zdrowiu, i skraca trw a­
nie ich użyteczności. Ciągnienie ciężarów, które nie są nad 
siły zwierząt, nigdy im nie jest szkodliwe; ale zbyteczne pę­
dzenie ich przy próżnym wozie mitręży je. Z dziesięciu koni 
padających w  skutek pracy, dziewięć ginie zniszczonych zby- 
tecznem pędzeniem, kiedy jeden tylko zdycha w  skutek wysi­
lenia się przy ciągnieniu ciężarów. W  niektórych okolicach 
panuje u  dozorców w stręt jakiś ku ciężkiej pracy i wielkiemu 
ciężarowi; przeciwnie zaś przypatrują się oni lekkomyślnie
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wybrykowi dzikiej swawoli, kiedy woźnice z próżnemi wozami 
na wyścigi letą. Kto chce mieć sw e bydło długi czas zdro­
w e i użyteczne, nie powinien tego dopuszczać; przeciwnie 
m oże pozwolić, żeby się z miernym ładunkiem prędkim kro­
kiem, a z próżnym wozem  krótkim kłusem jechało, i żeby 
w  w łaściw ych godzinach robotnych, przy zwyczajnej pracy, 
przerwy nie zachodziły. Przytem mogą konie 5  do 6  godzin 
bardzo dobrze wytrzymać, bez potrzeby wypoczynku albo w y­
tchnienia. Ale godziny pracy muszą się regularnie kończyć. 
Zwierzęta, a szczególniej w oły, tak się do tego przyzwycza­
jają, że stojąc za długi czas w  zaprzęgu, przez rozmaite znaki 
niechęć swoję pokazują.

Rok VI. T om  XVI. 23



Stósunefi ciasta bo roagi djfc6a.

SEe względu na dawniejsze próby, ty c z c e  się ilości w od , 
w chlebie zawartej, o których wypadku król. kommissyą cen­
tralną zawiadomiono, uznaliśmy za rzecz stosowną dochodzie 
tego , w  jaki sposób zmniejsza się waga chleba, jeżeli się 
z proporcyonalnych ilości ciasta rozmaitej wielkości bochenki 
chleba upieką. Podług wypadków, wykazujących ilość wody 
w ośrodku i skórce, jako tćż i w całym bochenku, zawiera 
bochenek tem m n ić j suchćj substancyi chlebowćj i tern wię- 
c j wody, im jest większy — przypuściwszy równy kształt — 
gdyż im większy bochenek, tćm bardzićj zmniejsza się ilość 
skórki (zawierająca około 1 2 - 1 6 ?  wody), a ilość ośrodka 
(zaw ierająca około 45 -  48? wody) wzrasta. Trzeba więc 
było przez doświadczenie dojść tego, w jakim stosunku zmniej­
sza się waga chleba przy pieczeniu w skutek ustępującćj wo­
dy, jeżeli bochenek się zmniejszy; gdyż bliższych w tym wzglę­
dzie objaśnień nigdzie nie znajdujemy. Ponieważ takie do­
świadczenie może tylko przy pomocy piekarza się zrobić, nie­
podobna go było z taką dokładnością wykonać, jakbyśmy so­

le zyczyli, gdyż w takim razie regularny postęp czynności
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zawsze się trochę wstrzymuje, i sprawia powiększenie pracy. 
Do próby (24. stycznia 1854) użyto więc ciasta trochę w il­
gotnego, zawierającego w sobie 52,6“ wody. Na każdy funt 
chleba wzięto 1 funt 4 łóty ciasta, i chleb po ostygnięciu 
ważono; 6 funtów 24 lóty ciasta dały sześciofuntowy boche­
nek, ważący 6 funtów 3 łó ty; 3 funty 12 łótów ciasta dały 
trzyfuntowy bochenek, ważący 3 funty J łó ta ; 1 funt 22 łó ­
ty ciasta dały półtorafuntowy bochenek, ważący 1 funt 14 łó ­
tów; 1 funt 4 łóty ciasta dały jednofuntowy bochenek, wa­
żący 30 | łótów. Przy pieczeniu więc straciło ciasto na ciężko­
ści w sześciofuntowym bochenku o 10 jj, w trzyfuntowym bo­
chenku o 10 w póltorafuntowym bochenku o 14, a w je - 
dnofuntowym bochenku o 14,80 od sta. W  sześciofuntowym 
bochenku było w  ogóle jeszcze około 47§ wody, w trzyfun­
towym 46, w  póltorafuntowym 45 j ,  a w jednofuntowym 44 
od sta. Ale chleb, ponieważ ciasto było nadto wilgotne i 
niedługo się piekło, za nadto wilgotny. Zawierał w sobie, 
jak powiadano, 44 -  47 g wody, zamiast żeby był powinien 
około 40 — 45S w sobie zawierać. Biorąc wzgląd na to i przy­
puszczając , że 6 funtów 24 łóty dobrego ciasta około 5 funtów 
30 łótów dobrego chleba dadzą (z stosowną ilością w'ody), 
będziemy mieli: z 3. funtów 12 łótów ciasta 2 funty 29 łó ­
tów aż do 2. funtów 31 łótów chleba; z 1. funta 22 łótów 
ciasta 1 funt 12 łótów aż do 1 funta 14 łó tów  chleba; z 1. 
funta 4 łótów ciasta 28 — 30 łótów chleba.

(Tyg. Hohenh)



P o ż y te k  z  św iń  skich szczec in  i  sposób 
z b ie r a n ia  ic h .

Hie poznano jeszcze w ogóle u nas dostatecznie przydat­
ności szczecin do rozmaitych celów, a tern samem i wartości 
ich. Największą wartość mają te szczeciny, które na grzbie­
cie świń rosną; są one najdłuższe, najmocniejsze, mają naj­
więcej sprzężystosci, i dla tego szczotkarze, szewcy i t. p. 
szczególniej ich poszukują i dobrze za nie płacą. Ale też i na 
innych częściach tych zwierząt rosnące (szczotkarze nazywają 
je zwyczajnie włosami) są artykułem handlowym. Gdyby icłi 
szczotkaiz nie potrzebował, zawszeby jeszcze dostatecznym po­
wodem do ich starannego zbierania być mogło, obracanie ich 
do wyściełania zamiast włosia końskiego lub też morskićj trawy'. 
A nawet najgorsze szczeciny mogą się przydać mularzowi al­
bo tynkarzowi, którzy je jeszcze pomiędzy glinę lub wapno 
mięszają. Szczeciny są prawda nie tak miękkie, jak włosie, 
ale sprężystość obydwóch jest prawie ta sama. Chcąc ich 
użyć w miejscu włosia końskiego, trzeba je najprzód wyprać 
i wysuszyć, a potem wytrzepać, aby się nastrzępiły i ażeby 
nieczystości trzymające ich się odpadły. Potćm rozciągają się
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graczkam i od w ełny i przędą w  powrozy, k tó re  się w wodzie 
d ługo gotują, w  piecu od chleba suszą i potem  jeszcze raz 
rozczesują.

Zbieram y szczeciny zwyczajnie przez w yryw anie ich po 
oparzeniu zabitych św iń ; jeslto  najgorszy sposób, gdyż szcze­
ciny przez parzenie trac ą  n a  sprężystości, i dla tego nieparzo- 
ne drożej się p łacą . Lepiej już jest w yrw ać je  przed oparze­
niem, albo też obstrzydz je  z żywej świni. Ale w  ostatnim  
razie stracim y znow u n a  ich długości, i zbierzemy tylko k ró ­
tkie szczeciny. Najlepsze (najdłuższe i najbardziej sprężyste) 
są szczeciny dojrzałe, a w  stanie dojrzałości m ożna ich też 
najłatw iej w yrw ać. Świnic linieją w  czerw cu i lipcu , t. j. 
dojrzała szczecina w ypada z nich. W  tym  czasie w yśw iadcza 
im się dobrodziejstwo przez w yryw anie lub zczesywanie im 
szczecin, k tó re  ła tw o  wychodzą. Jeżeli im zaś nie zdejmiemy 
ich , sam e ich się pozbywają przez ta rc ie  się, a  tak  tracim y 
szczeć.

Im starsze świnie, tem  lepsza szczeć. D la tego też tuczne 
św inie dają w tym  czasie, kiedy linieją, najlepszy m aleryał. 
P rzytćm  w spom nieć należy, że m aciory, k tórym  się dojrzałą 
szczeć zdejmuje, osw ajają się bardziej.

Jaką w arto ść  dopraw ione szczeciny m ają, m ożna z nastę- 
pujących słów , z urzędow ego spraw ozdania o w ystaw ie prze­
m ysłow ej w  Londynie wyjętego, poznać; w  1. części na str. 
448  tak  piszą:

Szczotkarz G. Fóse w  Halli w yłożył n a  w ystaw ie saskie 
szczeciny w  13. gatunkach, ja k o to : czysto czesane do m ate­
raców  po 18,ł tal. cen tn ar; siwe i p łow e do grubej roboty 
po 4 0 ś tfd- ce n tn a r; n a  pęzle 5  gatunków  po 9 1 J ta l.; czarne 
i białe do delikatnych robót, 4  gatunki po G4, 9 1 J, 110 i 220 
t a l . ; szewskie po 275  tal. cen tnar i t. d.

L ubo w  każdem  gospodarstw ie nie m ożna się zajm ować 
dopraw ianiem  i użytkow aniem  z szczecin, m ożna je  jednak 
w  najw łaściw szy sposób zbierać, i niejedna familia, k tó ra  szcze­
ciny zakupuje, czyści i gatunkuje, m ogłaby się już z ich prze- 
daży wyżywić, pominąwszy to, że krajow i szczotkarze w tenczas
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lep iłby  byli zaopatrzeni w swoje potrzeby, jak dotąd. Jeszcze 
i o tem możnaby wspomnieć, że tak często używane jeszcze 
sienniki, które tylko robactwo przechowują, mogłyby być za­
stąpione przez m aterace, któreby (jak wyżej nadmieniłem) 
wyczyszczonymi świńskiemi włosami były wytkane.

(Cornpt. rend )



C-IPS Z AŁUIEm TWARDOŚCI 
IHAIOIUROIIKJ.

W spom nieliśm y w  piśmie naszem (Pamiętnik sztuk pię­
knych str. 77), że gips z ałunem pomięszany może nabyć zna- 
cznćj tw ardości; jeden z łaskawych czytelników Pamiętnika 
szt. pięk. raczył z tego powodu udzielić wiadomość o nastę­
pnym, przez siebie wypróbowanym, sposobie, mięszania gipsu 
z ałunem. Po wypaleniu gipsu, świeżo sproszkowany wsypać 
do dosyć tęgiego roztw oru ałunowego i doskonale wymięszać; 
gdy stężeje, podzielić na wielkie kawałki i te  przed samćm 
użyciem w piecu gipsianym na nowo wypalić, postępując z nim 
zresztą jakby ze zwyczajnym gipsem. W yrób, z takićj mie­
szaniny otrzymany, w krótce nabiera marmurowój twardości.

Przez wypalenie ałun traci wodę krystaliczną, kwas pod- 
siarkowy (fdjWeflige 6aute) i część kwasorodu; pozostawia zaś 
przy gipsie (który, jak  wiadomo, jest siarkanem wapna) glin­
kę i siarkan potażu (kali sulphuricum).

Pokazuje się ztąd, że glinka, wprowadzona przez ogień 
w chemiczne powinowactwo z gipsem, zupełnie tenże skutek 
wywiera na moc mięszaniny, jak taż glinka wprowadzona 
w powinowactwo z wapnem (niedokwas wapiu) przez wspólne 
ich wypalenie, jak to się zwykło czynić przy wyrabianiu sztu­
cznych cementów.

(Pam iętniki sztuk pięknych, wydawanych przez Podczaszyńskiego.)



J a k  zapobiegać psuciu się u r y u y , ażeb y  
ją można na s ta c ja ch  kolei żelaznej i t. d. 
zbierać i do użytku w  rolnictwie obracać?

M o c z  ludzki zasługuje, dla swych korzyści, które w rol­
nictwie przynieść może, na wszelką uwagę. Najdoskonalsi 
chemicy i gospodarze zwracali uwagę w swych pismach na 
pożytek, który z niego mieć można, jeżeli go się zbiera w  na­
czynia, celem rozlewania go w małym stosunku po polach, 
które potem użyzniającemi częściami, z własnego rozkładania 
się powstałemi, napawa.

Podług Liebiga i Boussingaulta wynoszą płynne odchody 
jednego człowieka (uryna) w przecięciu 625 gramów na dzień, 
a zatem 822 kilogr. przez rok ; ostatnią miarą można już ka­
w ał pola zmierzwić; uryna, którą na wsi 400 mieszkańców 
wyda, wystarczy do zmierzwienia 4 ch hektarów  roli. *) Dzi­
wić się więc trzeba, jak można tracić po miastach i po wsiach 
mierzwę, która się wszędzie znajduje i tak użyteczną być może.

*) Tojest około 15 mórg magdeburskich.
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Urzędnicy kolei żelaznej powinniby kazać urynę na wszy­
stkich stacyach zbierać i gospodarzom w pobliżu osiadłym 
oddawać, którzy się na wartości jej, przy stósownem używa­
niu, w net poznają, i potem chętnie ją  będą chcieli kupować. 
Żeby zaś to zbieranie uryny mogło się odbywać bez przykrości 
dla osób na stacyach będących i dla podróżnych, i uryna nie 
straciła częściowo na swej wartości, trzeba zapobiedz jej roz­
kładaniu się, do czego pan Bayard wynalazł prosty i mało 
kosztujący środek ; środkiem tym jest pomięszanie uryny z smo­
łą  z kamiennych węgli, albo z olejem, który się przy jej de- 
styllacyi odłącza. Tego oleju 5 do 6 kropli (albo większa 
ilość smoły) wystarczy do funta uryny. Tak zmięszaną ury­
nę wystawiłem na wolne powietrze, na którem w yparowała 
aż do gęstego osadu, nie przeszedłszy poprzednio w zgniliznę.

B o u s s i n g a u l t  znalazł: 1) w 1000 częściach uryny od 
dziecka w ośmiu miesięcach 3,20 azo lu ; 2) w 1000 częściach 
uryny od dziecka w ośmiu latach 6,98 azotu; 3) wlOOO czę­
ściach uryny od mężczyzny w 20 do 46 lat 11,29 azotu. 
Teraz wiemy znowu: 1) że mierzwa rolnicza w 1000 częściach 
tylko 4  azotu zaw iera; 2) że proch mierzwiowy w Montfaucon 
czyli pudreta w  Paryżu, tylko 15,6 azotu zawiera; 3) że pa­
lona kość z rafineryi cukru tylko 10,6 azotu zawiera.

A. Chevallier.

Nowa metoda paszenia drobiu i świń.
Ola nadania mięsu kaczek i gęsi lepszego sm aku, dobrze 

jest niejaki czas przed ich zabiciem mięszać z ich żerem w ę­
gle na proch utłuczone. Dr. Dingier używrał tego samego 
sposobu do paszenia świń, którym rozmaite części od zwierząt 
odpadające dawano, i otrzymał wyborne rezultaty. Domięsza- 
ny węgiel odbiera tłuszczowi tych zwierząt nieprzyjemny i 
traniasty smak, który mu jest mniej więcej właściwy.

Rok VI. T o m  XVI. 24
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Sadzenie latorośli.
Na ostatniem zgromadzeniu towarzystwa Royal-Societe za­

lecał niejaki pan Lowe swą nową metodę sadzenia latorośli.
Po oderznięciu latorośli od drzewa, zalepia natychmiast 

oderznięty jćj koniec kitem, i gdy ten przez kilka sekund obe­
schnie, sadzi latorośl w dołek zwyczajnym sposobem wykopany.

Przez to ma się zapobiegać, ażeby wilgoć z ziemi w szko- 
dliwćj ilości nie weszła w gałązkę, dopóki się w niej korzenie 
nie utworzą.

Z 131 latorośli, które tym sposobem zalepione wsadził, 
przyjęło się 86; z 131 innych niezalepionych tylko 42.

(Ir ish -G a ze tte  1854.)

N a  s a ł a t ę
używają w najnowszym czasie więcej roślin, aniżeli się spo­
dziewać można. W  Francyi służą młode gałązki rozmaitych 
drzew, mianowicie klonu, jako sałata zaprawiane, za najwięk­
sze łakocie; a w  niektórych miejscach Palatynatu sałata z ko­
rzeni mleczu (Brodawniku mleczowego) bardzo jest lubiona. 
Jakże się teraz dziwić jeszcze, że przed kilku latami liście 
kwiatowe georgiń, pensee i gatunki szczawiku na sałatę za­
lecano?

Proch z drewnianych węgli,
domięszany do zimnej roli, dodaje jćj ciepła, a posypany na 
mokrćj roli, wysusza ją  i sprawia, że może w siebie wciągać 
więcćj gazu ammoniakowego. O skutkach jego, urodzajność 
powiększających, przekonywają nas mianowicie rezultaty, które 
na królewskich borach w Prusach używanie pozostałego w sto­
sach prochu przynosi. Tamtejsi urzędnicy leśni każą po ka- 
żdćm ukończeniu palenia węgli taki proch na kupy zgarniać 
i sypią g0 garściami około korzeni sadzonych młodych dę­
bów, świerków i t. d., przezco drzewka te, co do wzrostu,
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zawsze drugie prześcigają- Gole miejsca, na których ledwie 
krzew jaki albo chwast rosnąć może; gdzie tw arda glina, 
kwaśny torfiasty grunt, albo też, gdzie źródła z żelazną rudą 
się znajdują, w °góle nieurodzajne kawały boru i łąk, w k ro t­
ce bujncmi roślinami się pokrywają, skoro tylko proch wę­
glowy z ziemią się zmięsza, albo chociaż tylko na nią się po­
sypie. — Jeżeli zaś proch ten na nieurodzajnej ziemi tak jest 
skuteczny, czyliż na lepszym gruncie lepszych też skutków' nie 
przyniesie ? — Oby go w' sposób podany powszechniej używ ano!

Naczynia ilo mleka z zynku.
Podług wiadomości francuskich pism czasowych, doświad­

czono tego, że mleko w naczyniach z zynku nie tylko 4 —5 
godzin później się zsiada, aniżeli w cynowych lub innych, ale 
tóż w skutek tego daje się śmietana zupełniej odłączyć, a tem 
samem większa ilość masła się zyskuje. W skutek tćj wia­
domości napełniono na próbę równocześnie trzy naczynia z zjn- 
ku i trzy z cyny jednakowem mlekiem. Po 45. godzinach 
zsiadło się w cynowych naczyniach, a zebrana śmietana wy­
dała 1165 części (gramów) masła. Z naczyń zynkowych m o­
żna było śmietanę dopiero 5 godzin późnićj zebrać, która wy­
dała 1630 części masła, a zatem prawie J część więcej, czyli 
ściślej biorąc, w stosunku 7 do 10. Prócz tego miało być 
masło z naczyń zynkowych smaczniejsze, aniżeli inne z cyno­
wych. Tę korzyść przypisują galwanicznemu działaniu zynku.

►Sposób oczyszczania z zielska ścieszck  
i ganków ogrodowych i in n y ch .

Stosownie do potrzeby bierze się 50 do 60 kw art W'ody, 
w którą się 20 funtów niegaszonego wapna i 2 funty siarki 
kładzie; z rozgotowanej tćj mięszaniny w  kotle zlewa się po­
tem woda z wierzchu i tą polewa się bruk, drogi i t. d., któ­
re  przez wiele lat będą od trawy i zielska wolne.
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M a m  zaszczyt podać niniejszem  do wiadom ości, że na­
byw szy po ś. p. M echaniku J. Simonie w arsztat F ab ry k i 
M achin z wszelkiem i pozostałościam i, rozpocząłem  z dniem 
dzisiejszym  na  w łasną rękę i w łasny mój rachunek

F A B R Y K Ę  M A C H I N  I N A R Z Ę D Z I ROLN IC ZY C H .
P rzez  k ilkoletn ią p racę około narzędzi agronom icznych i 
ciągłe znoszenie się tak  z fabrykam i ja k  gospodarzam i, 
obeznany z w arunkam i stanow iącem i trw ałość i użyteczność 
m achin i narzędzi, w yrabiać każę z p o m o c ą  z d a t n e g o  
T e c h n i k a  nietylko N arzędzia  rolnicze, ja k o : W ozy, P łu ­
gi, K adła, B rony, Szarpaki czy liK ry m ery ,E x ty rp a to ry  i t .p . ,  
ale oraz M achiny gospodarskie, jak o : M łockarnie, K oło­
w roty  konne czyli M aneże, M łynki do zboża, słodu i ziem nia­
ków , S rótow niki, S ieczkarnie, Siew niki i t. p ., a to w szy­
stko p o d ł u g  w z o r ó w  w y p r ó b o w a n y c h  i u z n a n y c h .  
Podejm ow ać także będę wszelkie r e p a r a c y e  m achin go­
spodarskich, toż i toczenie osi i walców różnych, do cze­
go zak ład  mój d w i e  T o k a r n i e  posiadać będzie. Chw i­
lowo szczupłym  ograniczony lokalem , za kilka tygodni 
w nowym , obszernym  w arsztacie na w iększą skalę roboty 
urządzić  zam yślam .

Chlubnem  zaszczycony zaufaniem  O byw ateli z w szyst­
k ich  praw ie okolic K sięstw a w dotychezasow em  mojem
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przedsięwzięciu b a n d l o w e m ,  będę sobłe uważał za po­
winność w nowym tym zakładzie p r z e m y s ł o w y m  wy­
wiązać się z życzliwego zaufania przez dostarczanie w y ­
r o b ó w  d o k ł a d n y c h ,  t r w a ł y c h  i ile możności t a n i c h .

Jeśli usiłowanie moje prywatne do rozbudzenia przemy­
s ł u  n a s z e g o  w jakiejkolwiek cząstce przyczynić się zdoła, 
s k u t e k  jego za tym szczęśliwszy uważać bodę.

Takiemi ożywiony chęciami, polecam zakład mój ży­
czliwości Obywateli, tusząc sobie, że pierwsze nawet pró­
by zaręczenia moje niepłonncmi okażą.

P o z n a ń ,  dnia 1. lutego 1855.
/ / .  Cegielski.

Podajemy to ważne doniesienie z tern nadmienieniem, 
że rolnicy w W . Ks. Poznańskiem głównie Panu Cegiel­
skiemu zawdzięczają prędkie i rozległe rozpowszechnienie 
machin i narzędzi wydoskonalonych rolniczych w ciągu 
ostatnich pięciu lat. Teraz przez urządzenie fabryki ma­
chin i narzędzi rolniczych w Poznaniu założy Pan Cegiel­
ski kamień węgielny do tej dla nas najpotrzebniejszej ga­
łęzi przem ysłowej; — albowiem nietylko koszta transportu 
i prokuracyi całkiem , upadną; ale także wszelkie repara- 
cye, zmiany i poprawki, tak często się przy wszelkich ma­
chinach zdarzające, będą mogły być daleko prędzej i ta ­
niej w miejscu, niejako pod okiem gospodarzy i stosownie 
do ich życzenia, uskuteczniane.

W  imieniu rolników W . Ks. Poznańskiego wynurzamy 
wdzięczność Panu Cegielskiemu za założenie tak nam po­
trzebnej fabryki i w ogólności za Jego czynność i przed- 
siębierczość; życzymy także z serca, aby ta przedsiębior­
czość nadal pomyślnym dla Niego uwieńczona została 
skutkiem.

R edakcya  Ziem ianina.
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D on iesien ie  dla R o ln ik ów .
Odwołując się do ogłoszenia Dyrekcyi fabryki narzę­

dzi rolniczych w Regenwalde z dnia 15, t. m., mam za­
szczyt donieść niniejszem Szanownej Publiczności rolni­
czej, że od czasu, jak  własną założyłem fabrykę narzędzi 
i machin rolniczych, o czem w poprzednim doniosłem Okól­
niku z dnia 1. lutego r. b., komisyjny skład Regenwaldzki 
u mnie rozwiązany został. Kilkoletniem doświadczeniem 
obeznany z potrzebami tutejszego rolnictwa, oraz z w arun­
kami dobrych i tutejszym stosunkom odpowiednich narzę­
dzi i machin rolniczych, dołożę wszelkiego staran ia, aby 
zakład mój, który za kilka tygodni znacznie większe przy­
bierze ro zm ia ry ,-z  pomocą technika dostarczał nietylko 
dokładnych, ale oraz ile możności tanich machin i narzę­
dzi. Ceny tychże są na teraz następujące:

1. z  Machin rolniczych:
, Tal. Sgr.

M łockarnia  Szkocka  konstrukcy i  Gdańskiej,  p rz en o śn a ,  na j­
lepsza i na jtrw alsza  z w szys tk ich  d o ty ch czaso w y ch ,  z raa-
neżem  c z t e r o k o n n y m ............................................................................. 300 —

Młockarnia  Garreta  j e d n o k o n n a  w raz  z m a n e ż e m ,  w ym ła-
ca jąca  w 8. do  10. g o d z in ach  30 szefli ż y t a ............................ 170 —

Maneż j e d n o k o n n y  Garreta ,  k tó ry  s ię  do  ręcznej  M łockarn i
H enzm ana  ła tw o  da z a s t o s o w a ć ..................................................... 90 —

M łockarnia  ręczna  H e n zm a n a ,  z k o łem  p ę d o w e m  i k i lku
w a żn e m i  odm ianam i,  o b ró t  jej  u ł a t w i a ją c e m i ...............................75 —

Machina ręczna  do  b u k o w a n ia  kon iczyny  z m o d e lu  f ra n c u ­
sk ie g o   40 —

Siew nik  j ed n o rz ęd o w y  d o  r a p s u ..............................................................8 —
Siew nik  ręczny  do  koniczyny 12' s z e r o k i .......................................... 17 —
Siewnik  k onny  Schm id ta  do  w sze lk iego  zboża  z o k rą g łe m i

szczo tkam i,  12' s z e r o k i ............................................................................. 65 —
Siew nik  n o w y  do  zboża  konstrukcy i  Drewitza i R udo lpha ,  

bez  szczo tek  i ły żeczek ,  siejący za p o m o c ą  o b ra c a ją c e ­
go się  w alca ,  z śc is łem  ob liczen iem  na m o rg ę  . • • - # 7 0  —

Siewnik K a m m e re ra  z łyżeczkam i 73 —-
Siewnik  Beerenda  do p o d s iew an ia  g u a n a  p o d  z iem niaki,  p o ­

lecony m o cn o  w Dzienniku ro ln iczym  Schne it le ra  - . . 12 —
Młynki różne  do  czyszczenia zb o ża  p o d łu g  ich  wartości 

po  10, 14, 18, 24 i 42 Tal.
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, . ,  Tal- Śgr.
G ardenera patentow any Siekacz do ć w i k ł y ................................  —
Śrótow nik angielski z walcam i stalow em i podług W hitm ee

i C h a p m a n a  50 — •
Śrótow nik z kam ieniam i do ręcznego i konnego obrotu . 55 —
Śrótow nik takiż z p y t l e m  80 —
S ie c z k a rn ie  po 40, 50, 55 i 90 Tał.

D o  k a ż d e j w ię k sz e j m a c h in y  d o d a je  s ię  in s t r u k c y a  p i­
ś m ie n n a ; M ło c k a rn ie  k o n n e  u s ta w ia ją  s ię  w  o b rę b ie  15 
m il b e z p ła tn ie ,  z a  w y n a g ro d z e n ie m  s a m y c h  k o s z tó w  p o ­
d ró ż y  u s ta w ia c z a .

2. z  N arzędzi rolniczych:
Tal. Sgr.

Pług H ohenheim ski bezkoleśny, po Szkockim najdosko­
nalszy, i od czasu, jak  go do Księstwa w prow adziłem , b a r­
dzo ro z p o w s z e c h n io n y  10 -

P ług  H ohenheim ski w ię k s z y  12 —
P ług  Polski przeze mnie przerobiony i odtąd rów nie p ra ­

w ie rozpow szechniony, z odkładnią żelazną giętą  . . .  8 —
Tenże z przodkiem  na k ó łk a c h ............................................. 12 —
P ług  Czeski, podobny do p ługa Ottona, daleko prostszy i

znacznie popraw iony   6 —
Tenże bezkoleśny do pociągu za g r z ą d z i e l .................... 7 —
P ług  Amerykański m ały , bez k ro ją , bezkoleśny . . . .  5 15
P ług  Amerykański patentow any z krojeni kutym i lem ieszem 12 —
P ług  S zkocki, cały ż e l a z n y .................................................. 25 —
Zgłębiacz P ietzpuhlski, cały ż e la z n y ...................................U  —
Zgłębiacz H ohenheim ski, z grządzielą d rew nianą , bardzo

d o b r y .......................................................................................... 9 _
Zgłębiacz czyli Spulchniacz S p r e n g l a ..............................16 —
P ług  do w yorywania p rzeg o n , pod ług  modelu W iedeńskie­

g o ,  przezem nie znacznie u l e p s z o n y .............................. 12 —
Radełko A m erykańskie do obsypyw ania ziem niaków , z ru-

chom em i odkładniam i, lekkie i d o b r e ......................... 7 —
Radełko podobne H o h e n h e im s k ie .........................................8 —■
Radełko takież T h a e r a ...............................................................8 —
Wypelacz Szkocki (Cleaner) cały żelazny, do czyszczenia

ćw ikły w y b o r n y ...............................................................................   —
E xtyrpator o siedm iu rad liczkach , do pociągu na buszce

od p ł u g a ....................................................................................10 —
E xtyrpator H ohenheim ski o siedm iu szerokich gęsich  ła p ­

kach , podobnych do zębów  krym era, o jednem  kole na 
p rz o d k u ............................................................................   14 —
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Tal. Śgr.
S z a r p a k  czyli  K r y m e r  c z w o r o b o c z n y ,  p a r o k o n n y  . . . . 10 —
K r y n ie r  n o w y  p r z e z e  m n i e  u s t a w i o n y  n a  z a g o n y ,  p r z e z  ś r o ­

d e k  z ł a m a n y ,  a b y  z a g o n  m ó g ł  o b j ą ć ..................................10 —
K r y m e r  t r ó jk ą tn y  w ię k s z y  z z ę b a m i  p r o s t e m i  w  ty ln e j  b e l c e ,

t a k ż e  m o je j  k o n s t r u k c y i ...................................................................... 12 —
P a r a  b r o n  l e k k i c h  z ż c la z n c m i  z ę b a m i ........................................10 —
P ł u g  t r z y s k i b o w y  le k k i  d o  p r z y o r y w a n i a  z a s i e w u  . . . .  12 —
P ł u g  t a k iż  w i ę k s z y  n a  p o k ł a d z i e  k o l e ś n y m ............................17 —
Z n a c z n ik  czyli  M a rk ie r  d o  m a r c h w i  k o n s t r u k c y i  r a d z c y

e k o n o m i c z n e g o  S c h u l t z e - S c h u l t z e n d o r f .................................. 10 —
i t p .

Z pomocą dwóch Tokarni podejmować będę toczenie 
walców i osi, wykonywać także wszelkie reparacye ma­
chin rolniczych, ustawiać maneże z sieczkarniami i m łyn­
kami; a dodając, że wszelkich części rezerwowych do 
dawnych machin llegenwaldzkich dostać u mnie można, 
polecam to moje nowe przedsięwzięcie życzliwości Oby­
w ateli, którzy mnie i dotąd tak rozległem zaufaniem za­
szczycać raczyli.

P o z n a ń ,  dnia 25. marca 1855.
H . Cegielski.

Redaktor: W łodzim ierz W olnietcicz; w Denabiczu, w pow.  Średzkim . 
Czcionkami tłoczni  E r n e s t a  G i l n t h e r a  w Lesznie.


